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ZGON REJENTA. 

Sp. Wacław Kozłowski 
k długoletni sędzia okręgowy w Lodzi, 
°siatnlo relent w Tuszynie zmarł wczo 

raj w lecznicy Betleem w Łodzi. 

Potworna przesyłka. 

Bomba s . * dwóch urzędników. 
Katedra w zgliszczach. 

Zamach na stację graniczną w Jugosławji; 
Blałogród, 31 lipca. Na stacji gra

niczne) Topiclnica dokonany został zbro 
dnlczy zamach bombowy, którego ofia
ra padło kilka osób. Szczegóły zajścia 
przedstawiają się następująco: 

W niedziele zgłosił się do naczelni
ka stacji w Toplelnlcy konduktor po
ciągu osobowego- który przybył dopie
ro co z Węgier i 

oddał naczelnikowi pakiet, 
związany sznurem, oświadczane, że 
pakunek ten otrzymał od jakiegoś nie
znanego osobnika po stronie węgier
skiej z poleceniem oddania go w biurze 
naczelnika stacji w Topielnicy. 
. Naczelnik polecił jednemu z obec

n y c h w biurze urzędników otworzyć 

paczkę. — Gdy ten przeciął sznury, na
stąpiła gwałtowna eksplozja. 

Od wybuchającej maszyny piekiel
nej zabity został naczelnik stacji i urzę
dnik, otwierający pakiet Dwóch innych 

urzędników odniosło ciężkie rany 
Władze bezpieczeństwa wszczęły 

natychmiast dochodzenia w celu wyśle
dzenia sprawców potwornego zama
chu. 

O 230 milionów buszli mniej... 
Zły urodzai pszenicy w Ameryce. 

Pamiętnik inż. Zaręby. 
"Zamiary ojca zamordowanej Lusi 

Warszawa, 31 lipca. Jeden z głów
nych bohaterów tragcdji brzuchowickiej 
fa* Henryk Zaremba zabiera obecnie 
tfos. Inżynier Zaremba postanowił w 
najbliższym czasie wydać swoje pamięt
niki. Pamiętniki ojca zamordowanej Lu

si poświęcone będą przeżyciom własnym 
na tle dramatu rodzinnego. 

Nadto mają zawierać opis wszystkich 
wypadków, które się rozegrały w niesa
mowitej willi. Będzie to niezwykle sen
sacyjny pamiętnik. 

Londyn, 31 lipca ( P A T ) Amery 
kańska statystyka oficjalna stwierdza że 
urodzaj pszenicy w tym roku jest o wiele 
gorszy niż w 'latach poprzednich. W ub. 
roku zbór pszenicy wynosił 726 miljonów 
buszli. zaś w rb. wyniesie 4 % miljonów 
buszl;. Jest to najniższy stan zbiorów psze 
nicy od roku 1893. Po raz pierwszy ou 
kilkudziesięciu lat powstaje możliwość, 
że zbiory pszenicy będą niższe od konsum 

cj wewnętrznej i, że użyte będą 300 nu 
ljonów buszli, tworzące zapasy zbożowe, 

na potrzeby krajowe. 
7 en stan zbiorów pszenicy w Ame

ryce ułatwia oczywiście powszechne roz
wiązanie zagadnienia produkcj. zbytu i 
cen pszenicy. 

Trzecia pani Demosey. 

-x:o: 

Występy kasiarzy w stolicy. 
Opróżnione kasy w „Orbisie" i u Scheiblera. 

K.irrtcka Ftatedra Św. Piotra w Leydwi> 
(Holandia) spłonęła doszczętnie. 

Wczorajsze zajścia w Warszawie. 
Napad komunistów na lokal P.P.S 

- W a r s z a w a , 3* lipca. Stołeczny urząd 
"edczy zawiadomiono niemal jednocześ 
"• • i o dwóch zuchwałych wyprawach ka 
^arzy. którzy dokonali włamania do 
Jwóch instytucyj, gdzie, po rozpruciu 
kas, zrabowano około 

32 tysięcy złotych 
lotówką. 

"., Pierwszego włamania dokonano do 
b'ur firmy ..Scheibler i Grohman" przy 
"'••Gęsiej 14. Włamywacze rozpruli ra
diem kasę pancerną i zrabowali, według 
°hliczeń firmy, około 16 tys. zł. gotówką. 
, Drugiego, niemniej zuchwałego ra
bunku dokonano w biurze „Orbisu", w 
jjddzialc przy ul. Nalewki 8. Po otwarci" 
' r zw i na t. zw. „pasówkę", t. j . . przy 

r o w 
i 6700 zł.,w gotówce,. 

W obydwu wypadkach nie znalezio
no śladów odcisków daktyloskopijnych, 
co utrudni śledztwo. Nie ulega . wątpli
wości, sądząc ze sposobu rozprucia obu 
kas, że kaiiarze 

byli specjalistami w swoim 
„zawodzie". 

. Policja rozpoczęła energiczne do
chodzenie, zarządzono obławę na tere
nie u.iasta, oraz przeprowadzono rewi
zje w mieszkaniach kasiarzy, przebywa
jących na wolności, oraz w mieszkaniach 
ich przyjaciółek. 

Warszawa, 31 lipca. ( P A T ) — 
W związku ze zbliżającem się świętem 
komunistycznem obchodzonem w dniu 
pierwszym sierpnia p. t. „Dzień antywo 
jenny" wywrotowcy 

wzmogli swą działalność. 
Na tem tle doszło wczoraj do poważ
nych zajść przy ulicy Wareckiej 7, gdzie 
odbywało się zebranie PPSCKW. Do 

lokalu wdarła się grupa komunistów z, 
pedem Roser.bergiem wywołując 

wielką awanturę i bójkę-
Komunistów wyparto z sali silą. Poczęli 
cni wycofywać się w kierunku Placu N» 
poleona, gdzie próbowali zorttanizowa 
wiec zostali jednak rozproszeni przez po 
licje konną i pieszą. Czterech wywrotów 
ców aresztowano. 

Trzy trupy na .pmej 
Ludzie i wozy w 

jazdach kolejowych. 
pod pociągi. 

Pielgrzymki do Sukni Chrystusa w Trewirze. 

B. mistr: świata w boksie Jack Dem-
proyi. ożenił się po raz trzeci z roz
wódką, b. żoną nowojorskiego bankiera 

Kalina. 

Warszawa, 31 lipca. Na przejeździe 
kolejowym w Ząbkach pod pociąg jadą
cy w stronę Warszawy dostał się wóz 
parokonny. Konie zerwały uprząż i ucie
kły. Woźnica nieznanego nazwiska lat o-
koło 25 ciężko pokaleczony 

zmarli n> drodze do szpitala. 
Drugi wypadek wydarzył sie na prze
jeździe kolejowym w Gocławku. Na 

przejeździe tym pod pociąg wpadł 2 ! ; 
letni Stanisław , Złowskt (Warszawa. 
Żytnia 19) i zginął na miejscu! Trzeci 
wreszcie wypadek wydarzył sie pod Pia 
stowem gdzie pod pociąg idący w kie
runku Warsza^vy dostał się 80-Ietni 
mieszkaniec Piastowa Adaai Gchecki. 
Koła wagonu 

rozszarpały ciało starca. 

* katedrze w Trewirze wystawiono jak już donosiliśmy Suknie Chrystasa-
iedną rńaTcellejSycb relikwii chrześcijaństwa z okazji Roku świętego na 
*ldok P u b S y . I góry: Biskup w otoczeniu K a P ! ł « ł i? c 2 l u ^7 u ^ k t^ 
i* o-Wzymkę bfltdjska z udziałem królowej. U dołu; banltariusze OJzy-

noszą chorych dc katedry* 

W i e l k a burza w okolicach Wielunia. BYaaBBBBjBjBBjBBjajBBBBi 

Grad wielkości kurzego jaja 
t ^ > m m m w y b i ł 3 0 0 s z y h i p o d z i u r a w i dachy 

Wieluń. 31 bpee. (odwłk.) W dniu 
wczorajszym w godz. wieczornych mia
steczko Lututów i okoli:e w pow. wieluń

skim nawiedziła silna burza 7. gradem 
wielkości kurzego jaja wagi około 10 
dkg., która trwała około 10 minut. 

W mieście trleglo wybiciu 
około 300 sz\jb okiennych. 

Grad podziurawił również większą ilość 
dachów. 

aa przestrzeni kilku kilo 
jfiy zo«tał owies i kapu-
uiały najwięcej od gradu. 

Wichura połamała kilka driew, nie dą tak. iż niemożliwe było prze 
wyrządzając jednakże jezdnię i chodnik. 

n>ięlrszj;cn szkód. Burza trwała około godziny 
Spadł również grad wielkości grochu. Autobusowa komunikacja mi 
Ulice zostały zalane całkowicie wo rtowa podczas burzy została wsu 

prze* 

Strzały... z aparatu fotograficznego. 

W okol 
metrów znii 
«?a, które u 

Straty p 
Prócz n „guzów", na głowacl 

uciekających wlrod mieszkańców poważ 
niejszych wyi MV nie było. 

B U R Z A N A D P I O T R K O W E M . 
Piotrków, 31 iipca. Po kilkudniowyc 

tropikalnych upałach przeszła burza z bł 
skawicami i piorunami. 

Dolar prywatnie 6,50 
Frywatnie dolar papierowy w żądaniu 

6,55, w płaceniu 6.50; dolar złoty w żą
daniu 9.1C, w płaceniu 9.08; iunt angiel
ski w żądaniu 30 w płaceniu 29,80; ru
bel złoty w * zadaniu 4.84, w płaceniu 
4.80; marki- v żąda" u 2.12, w.płaceniu 
2.1J; za I M frn-kć .. francuskich w żą
daniu 33 l", v płaceniu .15. Bank Polski 
dziś w goiŁ,ne«i rooavrb kupował do
lary 9jS 

Angielska policja ruchu wyposażona została w aparaty filmowe, któremi zdei-
mule „na gojęcp'* wyoadkl i zajścia, aby je pfóirs- rr/edktadaó sadom, lakę 

dowody rzeczowe. 



Straszny wypadek na szosie. 
Kosą podcięta g łowa cykl isty. 

Z Kartuz donoszą: Wstrząsający 
•wypadek zdarzył sie ostatnio na drodze 
z Kalisk do Kłobuczyna, pow. kartuski, 
jadący na rowerze z kosą na ramieniu 
niejaki Hugon Kracke. w czasie mijania 
(ie z drugim rowerzystą niejakim Erne
stem Steinkiem, wracającym z Kalisk, 

zaczepił k°sQ o płWe 
Stekłkjego, raniąc go niebezpiecznie w 

tętnicę na szyi. Nieszczęśliwą ofiarę wy
padku w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala w Kościerzynie, gdzie pierwszej 
pomocy udzielił rannemu dr. Dynowski i 
mimo usilnych zabiegów lekarza Steinkie 

wkrótce zmarł 
naskutek wielkiego upływu krwi. Spraw 
ce mimowolnego wypadku policia aresz 
towała. 

Członkowie „Jugendbundu" 
organizatorami zamachów na pomniki 

Katowice, 31 lipca (odwlk.) Policja 
w Królewskiej Hucie wpadła na trop 
przygotowań do licznych aktów sabotażu. 
W związku z tem 

aresztowano 5 o<%6b 
ezłonków rozwiązanego niedawno „Ju-
m d b u n d u " . 

» Już w toku pierwszych przesłuchiwań 
przyznali się on iż przytowywali zama

chy na pomniki powstańców w Królewskiej Hucie, Lipinacfc i Brzozowicach. 
Ze względu na dobro śledztwa szczegóły 
i nazwiska trzymane 

są w tajemnicy 
Istnieje podejrzenie iż członkowie „Ju
gendbundu" tworzyli cały szereg jacz.e-
jek, które miały podobne cele na oku. 

Fiasko „Dnia Antywojennego" w Wilnie. 
Aresztowano 7 osób. 

Wilno, 31 lipca. W związku z 19-
łetnią rocznicą wybuchu woiny światowej 
Komintem proklamował „dzień antywo
jenny". 

Zgodnie z uzyskanemi instrukcjami 
Hementy wywrotowe na terenie Wilna 
podjęły akcję zmierzającą do wywołania 
•zerejru zamieszek. Próby te fednak skoń 
czyły się kompletnem fiaskiem i 

arestzowaniem podżegacz]). 
Na ulicy Metropolitalnej, policja 

rozproszyła grupująca się masówkę komu 
nistyczną, aresztując kilka osób. Na ulic v 

Kolejowej zatrzymano 3 kolporterów bi
buły wywrotowej w chwili usiłowania 
rozrzucenia ulotek komunistycznych. 

Ogółem aresztowano w Wilnie 7 o-

D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, skór* 

nycb, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od H do I I rano i od 6 do 8 wiee i 

w niedziela i święta od 10 do 12 w pol. 

Dr. med. 

L. B E R M A N ; 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a c h o r Ab w e o a r y c s n y c h 
• k o r n y c h t m o c s o p ł c l o w y c h 

C E G I E L N I A N A 13, tel.149-07 
f r t y j e i u i . «d łoit. 8-«t do l l - . l i od 4- . ) de 

8-ej w niedziele i twista od godz 9-ci do t -« | . 
O l a a l e s a m o t n y c h c e n y l a c s n l c . 

DR. Mt l t . 

N I E V I A Ż f K I 
nl. Andrze ja 5. Te l . 1 5 9 - 4 0 

Choroby skórne, wonoryczno, 
i moesopiciowe. 

Przyjmuie od I do I I I od I do • m . 
W niedziele • t wiele od • — I • » . 

D O K T O R 

H. W 0 Ł K 0 W Y S K I 
Ceglelniana 4, tek 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych I mocsopłclowych. 
* r *y |an i t i « od gods 8 do 1 i od S do 9 

w oledale le i świa ta od frods. • cło 1 . 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i mocsopłclowych 
Południowa 28, i 1.201-93 
Przyj stolo od 8 — 11 reno od 5 — 8 wiecz. 

w niedziele i lwięta od 9 — 1. 

Dr. med. 

D R . H E L L E R 
specj. chorób skórnych, wene

rycznych i mocsopłclowych 
przeprowadzi ł sit] na u l . 

Traugutt S , telef. 179-89. 
Przyjmuje od 8 — H r. t od 4 — 8 wlecz. 

W niedziele i święta 11 — 2 pp. 

DOKTOR 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne 
i moesopiciowe 

Cegle ln iana 7, — telefon 141-32 
PrCykssti jd todz. 9—11. 1 2 - 2 8—1 wlecz 

W niedziele • Mit* od 9 de I I raso. 

Dr, med. 

| . M A K O W S K I 
p o w r ó c i ł 

Śródmiejska 25 telef. 15002 
przyjmuje od 3 - 5 popoł. 

Dr. mod. 

H. KLACZKO* A 
* polarnie twe * chorobj^kohłeej | 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r s y l r n . c e d s . o d 1 0 — 1 2 i d o 5 — 8 p o p o l 
Ceny lecznicowe. 

Dr. med. 

HALTRECHT 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne weneryesne 
i moesopiciowe. 

Piotrkowska 10. Telef . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 1 1 rano 1 od 1 do 2 po pol 

W niedziele I święta od 10 do 1 w pol. 
D l a b e s r o b o t n y c h e o n y l e c z n i c . 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
choroby skórna , w e n e r y c z n a 

I m o e s o p i c i o w e . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
Przyjmuje od 8—9 reno i od 4 — 8 wiec* 

w niedziele I święta od 9 do 12 w pol. 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y e s n e . 

Z a w a d z k a 14 
telefon 1 6 6 - 3 5 . 

Przeftnate od 8 do IB rsno I od 8 do 8 wieczór 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
p o w r ó c i ł . 

Chor. ussa, nosa. gardła i kr tani 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 1 i od 5 — 7 po pol. 
Ceny lecznicowe. 

P O R A D N I A 
WENER0L0GICZNA 

L a c z e o i e chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

ZAWADZKA 1. 
Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ej do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od godz. 11—4 po poŁ przyjmuje kobleta-lekarz 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o t r k ó w . 

Autobusy na p e w y ł i z . ) linii edceedią de Pietrkews e katdei pelaej godzinie ed 7-ej ra to 
da 21- . I w wieez. s u l . W ó l c s a n s k l e ) 2 3 2 przy Dworcu Polnd.i—r™ 

Czas przyisidn godzina 130 e.na t l . 3<"% 

_ »•** v n y - * ;> r no 

Trup młodej kobiety w leśnej gęstwinie' 
Zagadkowa podróż w towarzystwie dwu panów. 

7 ł n + A WZUTERJĘ. S t E S l O kwi ty 
Ł 1 U I U lombardowe kupuje l płaci 

na|wy*»zs eeny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a łko . P io t rkowska 7. 

Wilno, 31 lipca, O Rodzinie wpół 
do dz iewiąte j wieczorem, do 11 komi
sariatu P. P. wpadł zadyszany Wiktor 
Rutkowski, zamieszka ły p r z y ullcv Ste 
fańskiej 38 j z ł o ż y ł meldunek że 
przed Rodziną w lesie Burbiskrm. zna
lazłszy się w Ręstwinie leśnej, zauwa
ż y ł leżące na t r a w i e z w ł o k i młodej ko 
biety. Szyja zmar łe j by ła okręcona 
sznurem. Zwłoki b y ł v już 

zupełnie skostniałe. 
Na okolicznych drzewach nfc zauwa
żył śladów sznura, z króreRO samobój
czyni m o g ł a b y spaść. Obok zwłok zna
lazł brotttóowa walizę napełniona su
kienkami oraz bielizna. 

Niezwłocznie na miejsce wvpadku 
udali się w y w i a d o w c y policji z kie
rownikiem II kem. P. P. na czele. 
Tam okazało się, iż zeznanie Rutkow
skiego Jest prawdziwe. Dokumentów 
osobistych przy zamordowane j nie b y 
ło. Jedynie na dnie walizy znaleziono 
receptę, wydaną przez aptekę Olhie-
nlckiego w Widzach na imię Mirv Ko-
czergińskiej. Wobec tego policja ś led
cza droRą telefoniczną skomunikowa
ła się z posterunkiem policji w Wi 
dzach, skąd otrzymane informacje po
twierdziły, iż uduszona dziewczyna z 
lasu BurbiskfeRo jest właśnie 25-letniu 
mieszkanką miasteczka Widzc. Mini 
Koczergińska. 

Dalej ustalono, iż w diiu 23 b. irt. 
Mira Koczergińska 

w towarzystwie dwóch panów. 
stałych mieszkańców Widz, wyiecfifr 
la samochodem ciężarowym z Wid* 
do Wilna w celu leczenia się. OJ tim 
dnia wszelki ślad po nie; zaginą?. ' 

W ciągu dnia wczorajszego drog( 
przeprowadzonych wywiadów przez P<*f 
runek policji w Widzach, ustalono, I 
przed 5 miesiącami Mira Koczergińsy 
nosiła się z zamiarem odebrani' 
sobie życia. Okoliczność ta świadcz" 
laby, iż Koczergińska popełniła samobo) 
stwo. Pewne jednak okoliczności stwiet 
dzone na miejscu wypadku nasuwaj 
wątpliwości. Nie jest wykluczone, iż M* 
ra Koczergińska została zamordowana 

Jest to jednak tylko przypuszczeni 
które niewąprliwie wyjaśni prowadzon-

przez władze śledcze dalsze dochodź* 
nie. 

Wilno, 31 lipca. Powstałe przypu* 
czenie, iż Koczergińska padła ofiarą ni" 
derstwa nie potwierdziło sie. 

Policja w walizie zmarłej w specjs 
nej skrytce w czasie powtórnej rewizji'" 
iawniła listy adresowane do rodziców 
policji w których KoczerRimka dono* 
żc postanowią rozstać się z życiem 

Śmierć dziecka pod ciężką kłodą* 
Nieostrożny parobek. 

Piotrków, 31 lipca. W dniu 11-go lip
ca r. b. we wsi Nagorzyce „Babi Dół" 
gm. Golesze miał miejsce tragiczny wy
padek , którego ofiarą padło życie pół 
toraroczntj córeczki gospodarza tej wsi 
Władysława Gruszczyńskiego. 

Na podwórzu zagrody Gruszczyńskie 
go bawiła się 

malutka córeczka gospodarza 
— Ania. W tym ezasie parobek Grusz
czyńskiego. Józef Wieczorek, niosąc ol
brzymi drąg nie zauważywszy bawią
cego się obok dziecka — rzucił go z 
siebie tak niefortunnie, że ciężka kłoda 
przygniotła nieszczęśliwą dziewczynkę. 
— Wskutek niezwykle silnego uderze
nia dziecko poniosło śmierć na miejscu. 

- Parobek ujrzawszy swój straszny, 

mimowolny czyn w obawie przed odpfl* 
wiedzialnością 

zbiegł. 
Policja, czyniąc poszukiwania za «*• 

mowolnym zabójcą dziecka, natrafiła t* 
ślad Wieczorka. 

Wieczorek ukrywał się w rodzino*' 
swej wsi Smardzewice.. Został on •' 
resztowany i przewieziony do Piotrko 
wa. 

Wobec tego, że dochodzenie prs*' 
ciwko mimowolnemu zabójcy malutki* 
Gruszczyńskiej, ujawniło, żs zabójstwo 
to dokonane zostało w zupełnie przy 
padkowych okolicznościach decyzją s<! 
dziego śledczego, Wieczorek zost»' 
wczoraj wypuszczony z aresztu. Znajd*' 
je się tylko pod dozorem policvinyw. 

Śmiertelny strzał z fuzji. 
Zbrodnia mściwego sąsiada* 

Łódź, 31 Upca. Wczoraj nad ranem 
w ogrodzie należącym do niejakiego 
Gustawa Nerta, we wsi Orlina, gminy 
Rzgów> powiatu konińskiego, znalezio
no leżące w kałuży krwi, z twarzą ku 
ziemi zwłoki mężczyzny. 

Rozpoznano w nich właściciela za
grody Gustawa Nerta. 

Na miejsce zbrodni przybyła nie
zwłocznie policja oraz komisja sądowo-
lekarska. Przeprowadzone oględziny le-
fcarskle zwłok wykazały, żc Nert zabi
ty został wystrzałem z fuzji. Strzał da
ny był z bliska i wyrwał nieszczęśli
wemu 

tył czaszki* 
powodując wypłynięcie mózgu. * 

Przeprowadzone dochodzenie wstęp; 
uc przyczyniło się <Jo ujawnienia spra*' 
cy zabójstwa. Okazał się nim współ' 
właściciel zagrody Nertą niejaki A"' 
gust Glize. Przyparty do muru GlizJ 
przyznał się do zbrodni 1 wyjaśnił. " 
skłoniły go do tego porachunki osobista 
Jakie miał z zabitym Nertem. GH^ 
wskazał również miejsce, w któreff 
ukrył narzędzie zabójstwa — posiada!" 
nielegalnie fuzję. 

Zabójcę osadzono w więzieniu «° 
dyspozycji władz sądowych. 

W i s i e l e c n a M a n i . 
łódź, 31 lipca. Wczoraj, w godzi

nach wieczornych w lesie na Mani, 
znaleziono wiszące na drzewie zwło
ki starszego, nędznie ubranego męż
czyzny. Przechodnie, którzy dokonali 
tego odkrycia, przecięli pętlę wisiel
czą i zawezwali pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził już tytko 
zgon desperata. Okazał się nim UA-
letni Józef Woliński, zamieszkały przy 
ulicy RokidńskieJ 10. Zwłoki Woliń
skiego przewieziono do iprosektorjum 
miejskiego. Przyczyny samobójstwa 
narazfe nie ustalono. 

W domu przy Alejach I Maja usi
łowała pozbawić się życia przez za-

tiuoie gazem świetlnym 30-letnia Ma' 
Janna Milczak, służąca. 

Młodocianą desperatkę po udziela 
ulu Je) pierwsze! pomocy lekarski*'-
pozostawiono na miejscu. Przyczy f lf 
usiłowania samobójstwa — zawód w 
łosny. 

Wczoraj wieczorem na sali tańc* 
przy ulicy Kaliskiej 19 w bójce od
niósł pięć ran tłuszonych głowy 28-l£ 
ni Kazimierz Prątnlckl. zamieszkał* 
przy ulicy Siedleckiej 14. Poszkodo
wanemu udtoidił pierwszej pomocy I* 
karz miejskiego pogotowia ratunków"1' 
go. 

Obniżenie komornego 
w domach magistrackich. 

Z dniem 1 Upca r. b. komorne za 
mieszkania na kolonji na Polesiu Kon
stantynowskim zostało obniżone-
Czynsz ten, łącznie z opłatą za korzy
stanie z urządzeń kanalizacyjnych wy
nosi miesięcznic^ 

W domach I serji, przy ulicy Sre-
brzyńskiej Nr. Nr. 75, 81, 83, 85, 87, 
89 oraz przy ul. Al. Unjł Nr. 16 1 Nr. 
78: 

Za mieszkania 3-pokojowe « kuch
nią, na parterze ipo zł. 85; na I i U pię 
trze po zł. 95: na 111 piętrze po zł. 90. 

Za mieszkania 2-pokojo-wc z kuch
nią: na parterze po zL 55; na I. I I . I 
IU piętrze po zł. 60. 

Za mieszkania 1-pokojowe z kuch
nią: na parterze i III piętrze po zł. 35; 
na I 1 II piętrze po zł. 40. 

2) W domach II 1 III serji pr*y ul. 
SrebrzyńskfeJ Nr. Nr. 91 93, 95, 97, 
99, przy ul. Perlą Nr. Nr. 5, 7, 9. przy 
iii. Daniłowskiego Nr. Nr. 5 1 7 oraz 

lojzy u l H. B&rana Nr. 4 ssj fcomflmejnie. 

wynosi miesięcznie: 
Za mieszkania 3-pokojowe z kn.^ 

nią: na parterze po zł. 85: na ! i II P £ 
trze po zł. 95; na I I I piętrze po zł. ^ 

Za mieszkania 2-pokoJowe z kuc,, 
nią: na parterze oo zł. 50; na 1, II i 1 1 

piętrze oo zł. 55. 
Za mieszkania 1-pokojowe z ku£'! , 

nfą z łazienką lub alkierzykłem : l 5 , ' 
parterze i II I piętrze po zł. 40; na V ^ 
li piętrze po zł. 42,50. 

Za mieszkania l-ookojowe z kuĉ '. 
nią: na parterze i III piętrze po zł. ™ 
na I l II piętrze po zł. 40. 

Za lokale handlowe przerobionej 
mieszkań: 3'pokojowych z kuchnią ^ 
zł. 252; 1-pokoJowch z kuchnia r 
zł. 132. 

Na Mani 1 Chojnach. 
Z dniem i lipca r. b. komorne £ 

mieszkania w miejskich domach dr«* 
ulanych na Mami 1 na Chojnach obi-

1

' 
lOTezosiało ze zł. 20 do lO.miesiec* 
ie.r 

Subwenc je t y lko dla arowych. 
Berlin, 31 lipca (odwlk.) — Jak wia 

domo celem podniesienia liczby urodzin 
rząd niemiecki udziela kandydatom do 
stanu małżeńskiego subwencyj. 

Obecnie na mocy 
rozporządzenia wykonawczego 

do tej ustawy subwencje otrzymać moftą 
tylko ie osoby, które przedstawią za
świadczenie lekarskie o doskonałym sta
nie zdrowia. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj w południe w mieście 
portowem Nakskoy na wyspie Laaland 
odbyło się uroczyste otwarcie pierw 
szego polskiego domu ludowego w D* 
njl. 

W uroczystości otwarcia wziął udział 
poseł polaki w Kopenhadze. 

[-—) Nad miejscowością Pirma w Sak 
sonji przeszedł niezwykle silny orkan 
który wyrządził wiele szkód. Wywró
cone zostały wielkie drzewa i kominy 
fabryczne. Grad wybił wiele szyb. Po
łączenia telegraficzne zostały zerwane. 
Grad położył zboża I zniszczył niemal 
wszystkie owoce w sadach. 

Jeden ze statków pasażerskich na 
rzece został wywrócony i rzucony o 
brzeg. Pasażerów zdołano wyratować. 

W akcji ratowniczej poza policją 
brało udział około tysiąca ocób. 

(—) Podczas wczorajszych wyścigów 
motocyklowych na stadjonle berlińskim 
jeden z jeźdźców został na wirażu wy
rzucony z siodełka ł wpadł w tłum. 
Trzy osoby zostały zabite, 18 ciężko 
rannych. 

Kierowca, mimowolny sprawca wy
padku, również doznał ciężkich obrażeń. 

Z pośród osiemnastu osób rannych 
stan kilkorga budzi poważne obawy. 

(—) Powstanie na pograniczu Indii i 
Afganistanu jest inspirowane przez Arna 
nullaha, który jest zagorzałym wrogiem 
obecnego emira, Nadir Khana. 

(—) Premjer węgierski Goembea po 
powrocie do Budapesztu udzielił pla
mom oświadczenia, i i podróż jego do 
Rzymu miała na celu ustalenie, w jakiej 
obecnie fazie znajdują się sprawy wę
giersko - włoskie oraz jaką jest obecnie 
zagraniczna sytuacja Węgier. , 

W wyniku przeorowadzonych roz
mów z Mussolinim doszło do zupełnego 
uzgodnienia zapatrywań na omawiane 
sprawy. 

Węgry, według słów Gocmbcsa. ma
ją pełną inoinoścl rozwoju wobec pewno 
sci. iż cczefciwaa nrtfft życzliwego t sde 
cydowaretfo poparcia zzewnątrz. 

(_) Wczoraj odbyły ile w Poznaniu 
dwa ziazdy górników: ZZZ. I CZG. 
(Związek związków zawodowyeh I Cen-
traln. związek Kórników). 

Narady zjazdów dotyczyły ostatniej 
decyzji komisji rozjemczej, regulującej 
płace w górnictwie. 

Na obydwu zjazdach uchwalono pro
test przeciwko orzeczeniu komisji arbb 
trażowej. 

N a zjździe ZZZ. postanowiono zwo
łać wiece protestacyjne w Katowicach i 
Rybniku. 

Na zjeździe centralnego związku gór 
ników powzięto uchwałę w kwestji zapo 
czątkowania wspólnej akcji w obronie 
płac w górnictwie. 

(—) Strajk tramwajarzy poznań
skich, wynikły w dnhi onegdajszym, 
został warunkowo zlikwidowany. Po
stulaty pracowników tramwajowych 
będą rozpatrzone przez władze. Tram
waje ruszyły na miasto we wczesnych 
godzinach popołudniowych. 

Policja poznańska przeprowa
dziła rewizje w mieszkaniu Jana Pro-
cha. 

Zgodnie z informacjami, posiadane-
mi przez policję, a mianowicie, ze 
Proch jest fałszerzem monet, które na
stępnie osobiście puszczał w obieg, zna
leziono w mieszkano formy i przybory 
ło odlewu monet. 

Procna aresztowano i odprowadzo
no w stronę komisariatu. W drodze 
Proch rzucił się do ucieczki. Gdy trzy
krotne wezwania, aby Proch' zatrzymał 
się, nie dały rezultatu, czterej policjan
ci oddali strzały w kierunku uciekają
cego. Trzy strzały były celne. 

Rannego Procha przywieziono do 
szpitala, gdzie zmarł. 

(—) Nocy wczorajszej* przeszła nad 
Kielcami gwałtowna burza. Od uderzeń 
piorunów powstało szereg pożarów. 
Jedna osoba została zabita przez pio
run. 

(—) W dniu wczorajszym w godzi
nach rannych pod koła tramwaju Imll 
Nr. 14 obok domu nr. 9 przy ul. Fran
ciszkańskiej dostał się przebiegający 
przez jezdnię 3-Ietni Abram Weber-
man, syn krawca, zamfeszkały przy ul. 
Franciszkańskiej 8, doznając zmiażdże
nia czaszki. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier
dził zgon dziecka. 



Nr. 209 . « e w e r § t t 8 

ii ni 

Pusta mogiła na bezmiarze Oceanu. 
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Grób Napoleona Wielkiego 
Pogrzeb królowej Cyganów. 

Wspaniała demonstracja włóczęgów, 

n.a wyspie Sw. Heleny. 
Longwood na wyspie św. Heleny. 

Grób Napoleona Wielkiego na w y 
spie św. Heleny — jak wiadomo — nie 
mieści już zwłok cesarza, spoczywające
go w ukochanej ojczyźnie w grobowcu 
kościoła Inwalidów w Paryżu, dokąd 
zwłoki zostały przeniesione w r. 1840. 
Ale w cichej mogile na wyspie św. He-
<*ny cesarz Francuzów spoczywał w 
ciągu dwudziestu lat. Była ostatniem 
ogniwem jego niewoli i stanowi — jak 
niedawno stwierdzić mogliśmy — wstrzą 
'ający kontrast ze wspaniałym aczkol
wiek pozornie skromnym sarkofagiem 
cesarza w Paryżu. Dookoła tej mogiły 
znajduje się plac owalny, pokryły dar-
nną, otoczony cyprysami, araukarja-
Jni, wierzbą płaczącą (ostatnią z trzech, 
takie się tutai dawniej znajdowały. 

2 głębi tej zielonej kotliny, położo
nej jeszcze dość wysoko, w przybliże
n i na 500 metrów nad poziomem mo-
f?*. widzieć można Rupert Hill i ko
n tową linję morza. Spokoinv krajobraz 
Przypomina widoki Grecji. W kotlinie 
!>ftnric zawsze bezwietrzna cisza. Lekki 
*zmer źródła i strumyka, które tworzy, 
Śpiew ptaków — oto wszystko, co w 
c,ągu lat dwudzicst-I strzegło wieczne
go zwvciczcv z pod Arcole. a zwyciężo
n e j , z p 0 d Waterloo. 

W tem miejscu ustronnem żałowaliś
my nieraz, że zwłoki Napoleona Wiel
kiego zoslały oddane Francuzom. Bo
giem miejsce to pełne iest bezgranicz
ne czystej wielkości. Z głębin tych skał, 
* samotności na Atlantvku, duch wiel
kiego wodza przemawiał donośniej nie
tylko do rodaków ale 

i do świata całego. 
vbciał jednak spocząć w ojczyźnie i 
zeszyć się można, że spełniono iei?o 
w o lę . składając jego szczątki w najpięk
niej położonej dzielnicy stolicy francu
skiej. • 

Mimowoli w tych miejscach, zwią
zanych ze wspomnieniami ostatnich lat 
Napoleona, nasuwają się refleksje, w ja
kim stopniu połjyt na św. Helenie w p ł y 
?ął na skrócenie życia cesarza. W y d a -
I* się, że zapalenie wątroby, jakie wyka
zała sekcja zwłok cesarza, nie powsta 
(0 na wygnaniu, a było chorobą daw-
gejszą, która zdradzała niezdrowa cera 
• ^ i p o l m n a ?u/ podeta* kampanji f ran
cuskiej i słynnych Stu D n i , po powrocie 
' Elby. Niewątpliwie jednak ogranicze
nie swobody ruchu i niepokonana nuda 
^Płynąć musiały na pogorszenie oho-
'oby, do czego przyczyniły się jeszcze 
c*ęste ataki febry, na które zapadał 
c«sarz w związku z ukąszeniami koma
rów. 

Pomimo wszystko jednak Napoleon 
' ie umarł na zapalenie wątroby, ale na 
Hka — 

chorobę odziedziczoną po ojcu, 
n» którą zmarła także większość jego 

' 'odzeństwa. Niewątpliwie rak byłby go 

zab i ł r ó w n i e dobrze w T i u l e r j a c h . j ak 
i w L o n g w o o d ; r o z w o j o w i c h o r o b y s p r z y 
ja ła w i l goć panu jąca na w y s p i e oraz 
w i e l k a depres ja d u c h o w a cesarza, gdyż 
— jak w i a d o m o — cie rp ien ie m o r a l n e 
w z n a m i e n n y m s topn iu w p ł y w a na p r z y 
śpieszenie k o ń c a w te j c h o r o b i e . 

21e o d ż y w i o n y , p o n a d t o os ł ab i ony 
n a d m i e r n i e g o r ą c e m i k ą p i e l a m i , u w i ę z i o 
n y cesarz m ia ł b a r d z o n iepomyś lną o-
p i ekę l e k a r s k ą Żaden z jego i e k a r z y , 
n ie m ó w i ą c już w c a l e o zgoła n ie o d p o 
w i a d a j ą c y m s w e m u zadan iu A n t o m m a r -
c h i m , nie pozna ł się na jego c h o r o 
bie- N a p o l e o n zaś z d a w a ł sobie z n ie j 
sp rawę i d la tego żąda ł p o ś m i e r t n e j sek 
cj i w ce lu m o ż l i w e g o os t rzeżen ia swego 
syna. 

S ł o w e m , o i le A n g l i c y nie my lą się, 
u t r z y m u j ą c , że k l i m a t św. H e l e n y n ie 
p r z y c z y n i ł się zasadn iczo do os ta tecz 
nej c h o r o b y cesarza, o ty le skąd inąd 
jest s łuszne że same w a r u n k i n i e w o l i 
w p ł y n ę ł y na p rzyśp ieszen ie końca . 

W i a d o m o , z jaka serdeczną t roską o 
d o b r o syna i go rącem p r z y w i ą z a n i e m 
d la s w y c h ż o ł n i e r z y N a p o l e o n d y k t o w a ł 
M o n l h o l o n o w i swó j tes tament , a nas tęp 
nie p rzep isa ł go w łasną ręką . B y ł to 
os ta tn i b i u l e t y n z w y c i ę s t w a i za razem 
na jwspan ia l szy ze w s z y s t k i c h . 

Dn ia p i ą tego maja 1821 r. w salon ie 
w L o n g w o o d , d o k ą d p rzen ies iono jego 
łoże p o l o w e na miejsce, gdzie dziś og lą
da l i śmy b iust cesarza. Napo leona leża ł 

bez p r z y t o m n o ś c i , ws t r ząsany c z k a w k ą . 
W po rze , gdy roz leg ł się w y s t r z a ł a r 
m a t n i z A l a r m - H i l l , o 5-ej m i n u t 51 ce
sarz w y z i o n ą ł ducha bez pop rzedn iego 
r u c h u l ub szep tu . 

G u b e r n a t o r w y s p y , s i r H u d s o n Lo -
w e , na t ychm ias t kaza ł s t w i e r d z i ć zgon 
p rzez ang ie l sk i ch l e k a r z y ; p o sekc j i 
opa r ł się p r z e s ł a n i u serca i ż o ł ą d k a ce 
sarza do dz iecka i żony , j ak chc ia ł tego 
N a p o l e o n . U p i e r a ł się p r z y t e m , b y na 
n a g r o b k u pomieszczono nap i s : „ N a p o 
l eon B u o n a p a r t e ' ' , gdy ś w i t a cesarska 
p ros i ł a , b y w y r y t o p o p r o s t u t y l k o : N a 
po leon . 

C e r e m o n j e p o g r z e b o w e b y ł y p r z y 
z w o i t e . G u b e r n a t o r n a w e t r o z w i n ą ć k a 
zał ca łą pompę w o j s k o w ą , j aką r o z p o 
rządza ł 

W p r z e w i d y w a n i u , że A n g l i c y n ie 
;»jodzą sie na p r z e t r a n s p o r t o w a n i e jego 
z w ł o k do F ranc j i , N a p o l e o n o b r a ł sam 
na swoją mog i łę zaciszne miejsce w 
w ą s k i e j k o t l i n i e p r zy ź ród le . 

Z ł o ż o n o <[o t u t a j pod t r zema w i e r z 
b a m i . S i r H u d s o n L o w e k a z a ł og rodz ić 
mog i łę , us taw ić b u d k ę w a r t o w n i c z ą i 
strzec cesarza jeszcze po śm ie rc i . 

Jeże l i duchy z m a r ł y c h bu jać mogą w 
p r z e s t w o r z a c h , duch N a p o l e o n a często 
unosić się musi nad m ie j scem, gdzie po 
z a w r o t n e j s ław ie r u c h l i w e g o życ ia zna
laz ł po raz p i e r w « z v b ł og i spokó i . 

Gdt . 

Mała południowa angielska wioska 
Farnborough była niedawno temu wi
downią niezwykłej uroczystości. Zebra-
1: się tam delegaci wszystkich szcze
pów cygańskich w Anglji, by wziąć 
udział w ceremonii pogrzebowej ostat
niej królowej swej z rodu panującego 
Lee Mrs. Levi Boswell. Bogato przy-
Urojny karawan ciągnęła szóstka ka-
rych ogierów. Za nim postępowały 

liczne wozy z wieńcami 
szczepów cygańskich. Była to wspa
niała i jedyna w swoim rodzaju demon
stracja organizacyj Cyganów w Anglji. 

Brzmi to dość nieprawdopodobnie, 
że Anglja posiada poważną liczbę Cy
ganów. Na wszystkich stepach angiel
skich i w dziewiczych prawie lasach 
New Forest miedzy Reading i Sout-

hampion mieszkała cyganie podług 
szczepów pod su remi naczelnikami. Kie 
dy pragną zmienić miejsce swego po 
bytu- by zadość uczynić nieprzezwy 
ciężonej potrzebie włóczęgi, Zgładzaj; 
Cyganie zamiar swój Jo policji Ta n? 
ganizacja Cyganów angielsku Ir I M / 
prowadzona została na podstawie poi 
zumienia rodu królew slticgii Lee z w ; 

dzarni angirlskiemi Ród ten obecu 
wygasł, w następstwie I _ 7 i t » rozpoz
na się obecnie 

pertraktacje o objecie władzy. 
Zmarła królowa pozostawiła wpraw 
dzie kilkoro dzieci, ponieważ jednak 
dwaj synowie są ułomni, a córki pow\ 
chodziły zamąż poza szczepami, nit 
mogą pretendować do objęcia w ład/ ' 
królewskiei. 

Dozorcy chorego iwa. 
Kaci w Zoo. 

Tradycje w Krainie Wschodzącego Słońca. 

O nieprawdopodobnym skandalu do
noszą z Paryża: okazuje się, że dozor
cy tamtejszego Zoo. albo ogrodu akii 
niatacyjnego w Lasku Bulońskim pod 
Paryżem, winni sa tajemniczej śmierci 
przeszło 

300 egzotycznych zwierząt i ptaków. 
Jak ustaliło pierwiastkowe docho

dzenie, zwierzęta chorowały z powodu 
złego traktowania: u wielu z nich 
stwierdzono poodbijane wnętrzności, 
wygłodzenie. — schorzenia i wszelkie
go rodzaju niedbalstwo w zaopatrzeniu 
klatek i hal. fśazało się. że w wielu 
klatkach ptactwo południowe ma po-
odmrażane nóżki- gdyż hale były nie
dostatecznie opalane. Na.ioczywiściej 
dozorcy kradli węgiel przeznaczany dla 
centralnego ogrzewania i kradli także 
pokarm, który 

sprzedawali na mieście. 
Rozbestwienie dozorców i bezkar

ność musiały b3ć bardzo daleko posu
nięte, jeśli, jak wykazuje dochodzenie, 
niektórzy z nich notorycznie upijali się. 

Kod wpływem alkoholu dopuszczali się 
okrucieństw na bezbronnych stworze
niach. Jedno takie zwierze ludzkie wy
biło kangurowi oko. a kunę zatłukło na 
śmierć. Stwierdzono dalej, że dozorcy 
udusili chorego lwa, aby... 

skrócić mu cierpienia. 
W wypadkach chorób u zwierząt nie 
wzywano weterynarzy, którym zresztą 
dozorcy ogrodu starali się. zawsze pra
cę utrudnić. 

Zaznaczyć należy, że ogród zoolo
giczny w Paryżu Jest dzierżawiony 
przez spółkę prywatną od mtmicypal-
ności Paryża i, że miasto pobiera Vi 
wpływów ze sprzedanych biletów wej
ściowych tytułem tenuty dzierzwwnej. 

Skandal ujawniony w dozorze ogro
du znajdzie swój epilog praed sądem 
W każdym razie, z polecenia prokura
tora, wszystkich dozorców podejrza
nych o znęcanie się nad zwierzętami 
zawieszono w czynnościach, a niektó
rych nawet zwolniono. 

xXa 

65 miljonów Chińczyków 
bez wszelkich środków do życia. 

Pomimo przyjęcia od Europy całej cywilizacji techniczne). Japonia stara się 
utrzymać w dziedzinie kultury stara tradycję. Na zdjęciu Kapłani Szintoizmu 

oczekują w prastarych strojach na przybycie mlkada 

Donoszą z Szanghaju, że olbrzymie 
przestrzenie Chin. zwłaszcza okolice 
nad rzeką Żółtą, która niedawno wyla
ła i poczyniła katastrofalne szkody, zo
stały obecnie 

nawiedzlone szarańczą. 
Wszystkie zasiewy zbożowe zostały 
zniszczone tak- żc niema celu podejmo
wać żniwa. Przeszło 65 miljonów rolni
ków chińskich, pozostało bez zboża i 
wszelkich środków do życia. Rząd 
chiński rozpoczął akcję ratunkowa, by 
przyjść z pomocą zagrożonym głodem 

•połaciom kraju. Kto wie jednak, czy 
akcja się powiedzie, i uda się ocalić 

65 miljonów ludzi 
od strasznej śmierci głodowej. 

K r e m y , Pudry, Róże, 
Pomadki t ołówki do net. 

Pomadkl i ołówki do brwi 

F r c m e l s s e l c H o r n i k 
<E. W n . I ) . 

Współcz esna Sod oma 
P O W I t . t i C . 

> brata przebywał tak długo, dopóki 
nie odzyskał zupełnie. Potem opu-

* c i ł go podzieliwszy się spuścizną po 
[odzicach. którzy pozostawili dwie 
Jfimionice i kilkanaście morgów roli. 
"kuiek swoją część sprzedał i począł 
tealeć. 

Otoczył sic przyjaciółmi ze ałote-
f° koła i stał się ich wodzem. Bawił się 
y*k dusza, iak diuno starczyło pienię-
i?v, Z dnia robi I noc i przeciwnie. Co-
^ienne zaijecia roz.poczvnał o 7-mej 
*'cczór w restauracjach bilardem prze 
Jkttanem piciem. Do programu wcho-
HJło nadto granie w karty, a na zakon 
j^ćnie spędzał noc w hotelu z jakąś 
?°chaiika: przygodną kokota czv słu
pcą. 
. Dla urozmaicenia urządzał psoty. 
* * dawniej. A że był najweselszym, 
'ajbardzici uzdolnionym i najprzystoj-
, , c iszvin z grona młodzieży, nic więc 

Uz" r-iwnego. żc dzierżył prym. Na pocze 
kaniu zdołał ułożyć piosenkę, która po 
l c , n obiegała całe miasto. skompoiiO' 

melodie do nici i odśpiewać ją 
* r *v dźwiękach mandoliny. Głos miał 
*' snaniały, silny i grał doskonale. Ry-
?° w ał też nieźle, gdyż umiał uchwycić; 
* * ' u ruchami ołówka czyjaś podobfz-

Bvł to iednem słowem „majster do 
^ Y s t k i e g o " . 

Kupił sobie małego ..Forda", w któ-
j^.m rozbJiał się tak wariat po ulicach 

;tsta. Po dwu latrch wyczerpał 
*'szeJkic fundusze, cdvż sprzedał na-
*e t auto, 

Prawda, ze i w tcuy nie opuści; <o 
dawni przyjaciele, ale nic mógł już im 
narzucać swojej woli. cliocaż imppiiO-
wał dość znaczną siłą. — Odtąd począł 
upadać coraz niżej. Przyjaźnił sie z 
włóczęgami, bo jako inteligent-nie.lszy 
od nich. górował nad nimi. a to mu 
się podobało. Wyzyskiwał n ;ski ich po
ziom umysłowy, wykorzystywał ich 
materialnie i z tego utrzymywał się i 
bawił .iak poprzednio. Czasami zara
biał coś, niecoś dzięki wszechstron
nym zdolnościom i sprytowi, ale to by 
ła już ostateczmość, kiedy nic widział 
innego wyjścia. Przyciśnięty głodem 
chwytał się rzeźby, aby jakiś udatny 
posążek sprzedać żydom. Ci nabywa
li go chętnie, byle wkraść sie w- jego 
łaski i uniknąć psich figli. Na nic się 
to jednak nie zdawało. Urywał wre
szcie na weselach. 

Latem sypiał po ogrodach, w sto
gach staną, zima w domach przyja
ciół z koła złotej młodzieży i łazików. 
Zahartował się niezwykle. Zdrowie do 
pisywało mu stale mimo takiego niere
gularnego trybu życia. 

Ponieważ najmniejsza praca była 
dlań udręczeniem, chwytał sie różnych 
zajęć zakazanych, między iimemi po
średnictwa w' nierządzie. Każda pra
wic nowa służąca, która przybywał.: 
do miasta musiała przejść przez jego 
ręce. Musiała uai <ierw jemu się od
dać, potem odstępował .ia przy jc ie 
łom. a na końcu .,puszczal w kurs" — 
jak sic trywialnie wyrażał. Owe ood-

u>je przychodziły mu iako Pięknemu 
iieżczvźnie stosunkowo łatwo. Łudził 

je przi.dcwszystk!'eii) małżeństw cni, a 
po •'zużyciu odpychał od siebie i wy
śmiewał nie bacząc na żałosne łzy. 
Podcza? Włv brat żył w celibacie, on 
'a niego i za siebie pławił się w zmy-
lach. 

Pośrednictwo w nierządzie polega
li :ia tem. żc o ile jaikiś żołnierz chciał 

mieć kochankę, lub towarzyszkę spa
cerów wieczornych, zwracał się do 
mego. Janek za stosowna opłata wy
znaczał mu służąca, przedstawiał go 
jej i nakazywał postępować według 
jego woli. Nieciłby która próbowała 
uchylić sie od spełnienia rozkazu! 
— Tak jej dokuczał używając do bo* 
mocy podobnych sobie obwiesiów, żc 
musiała opuszczać służbę i wynosić 
się z miasta. Nie pomagała nawet ii:i-
tcrwenc.ia chlebodst>w lCOW:. / 

Poza temj. nie obciążył dotąd sumie
nia po#ainidszeml występkami, to też 
z sądami niewiele miał do czynienia. 
Jeżeli go nawet karano, to najwyżej 
kilkudniowym aresztem za pijaństwo, 
jakąś burdę uliczna, lub zbvt dotkliwa 
psotę. 

Takie piekielne życic pędził już 
siedem lat. a nie zdawał Się przewidy
wać końca. Aż pewnego dnia popeł
nił gwałt, za który zaraz następnego 
dnia z,:ialazł sie w więzieniu. 

Po hulaszczej zabawie, która urzą
dził jeden z kpłeców w sasiediiiem mia 
steczku. wracał Janek do domu noc
nym pociągiem. W tym samym prze
dziale siedziała dziewczyna, która je
chała na rozprawę sadową wyznaczo
ną na d'z,ień następny. Niewiadomo dla
czego zapragnął jej. Czy diatego. że 
była rosła i dobrze zbudowaną? — 
Czy może dlatego, że ciało jej ńiezwy 
Mc wabiło łudząc pożądaniem piesz
czot? Sam nic umiał określić przyczy
ny potem podczas T^mań u sędziego 

śledczego. Dość jednak, że zapragnął 
jej z miejsca. Już w wagonie gdzie by
li sam na sam począł się natarczywie 
timlźgaC, a dziewczyna, chociaż drża
ła z podniecenia zmysłowego i zdra
dzała, żc bardzo sic iej podobał, opie-
lała sie jego namowom. Kiedy wysie
dli z pociągu, zaproponował odprowa
dzenie. Odmówiła. Wyprzedził ją więc. 
zaczaił sic w krzakach. IU4 plantach 
miejskich wiedząc, że tamtędy prze.iść 
musi bo przez nie jej. iako obcej, 
wskazał przedtem drogę. Tam ja na
padł i orosił o 'oddanie się. A żc nie 
zgodziła się. począł gwałtownie nacie 
rać. a wreszcie użył gwałtu. Dziew
czyna silna, opierała sie długo. Rozbe
stwień ' i podniecony, ubezwładnił ią 
uderzeniem i pozostawił własnemu lo
sowi. 

Po przyjściu do przytomności dziew 
ezvna udała się na policję. Z opisu 
przez nią podanego, poznano Janka 
Rozmacha i zaraz zaaresztowano. 

Jedną z dodatnich cech Janka była 
staranność w zewnętrznym wyglądzie. 
Ubrań nie wyzbywał się nigdy, cho
ciaż nieraz nie miał co włożyć do ust. 
Wprawdzie sypiał po bvle jakich no
rach i pod golem niebem, to jednak 
zawsze zdejmował ze siebie ubranie i 
starannie układał. Do snu przywdzie
wał pyiamy pozostałe z poprzednich 
lepszych czasów, ' kiedy miał wbród 
pieniędzy. Układał sie na kocu, pod 
głowę ścielił poduszeczkę i przykry
wał się drugim kocem. — Swoae łoże 
nosił w w-alizce. którą na daień składał 
u kochanek, a odbierał na noc. 

Ze swoich postępków usprawiedli
wiał sie przed bratem, że nie ma swo
jej woli. a podlega jakiejś wyższej złej 
sile i kazał mu w to wierzyć. 
Byłaż to prawda? Może tak a może 
ife. 

Gdybv był wyzutym ze wszyst
kiego tiie odzywałoby- się w nim su-, 
mienie. Podobnego zdania był brat ^ a - 1 

jac na uwadze jego uczuciowość i de, 
bre serce. Ale się mylił. Znal Janka z 
Czasów, gdy go cechowah podobne 
zalety, gdyż od kilku lat zdołał się KY 
wyzbyć. Jeżeli bowiem nawiedzało 
wzruszenie na widok budującej* scenu 
czy obrazka, otrząsał sie zeń i splu 
wał. Podeptał nadto w sobie najwznio
ślejsze uczucie: miłość, zastępując ja 
zmysłowością.. Dowody, dobroci mógł 
przedtem składać, kiedy miał pełne 
kieszenie i szafował szczodrze nieniedz 
mi na złe i dobre cele. Jakżeż możru 
było sobie tłumaczyć późniejsze post-
powanie ze służącemi. które zdoby
wał najpierw podstępem, a potem, że
brzące ieiio miłości, odpychał i rzuca', 
na pastwę innym. Daleko wiece.l .czy 
r,ó\v zwracało sie przeciw niemu. Prz : 
mawiała przede wszystkicm świado
mość z iaka od pierwsze! chwili pod
dał się złu oraz jego łobuzerskie uspo
sobienie od najmłodszych lat. Takie : 

długoletnia służba wojskowa nie przy
czyniła się do uszlachetnienia jego u-
czuć. Przywykł do lekceważenia oraw 
ludzkich, i wydawało mu się, że po 
powrocie do normalnego życia, to sa
mo wolno mu będzie czynić. Przema
wiały przeciw niemu i zdolności arty
styczne, które zwykły iść przeważni." 
w parze zc skłonnościami do hulasz 
czego i rozwiązłego życia. 

V I I . 
Szfa wiosna.. 
Szła w ciepłym powiewie południo

wego zefirku. promienna, radosna, u-
śmiechnięta. Pławiła się w złocistvc' 
blaskach słońca, które odbijały sie o., 
niej rzucając rozkoszne refleksy na 
znękane dusze ludzkie. 

Miasto pogrążyło się w kwiatach 
Pełno ich było po ogrodach, koło dn'> 
niemai na każdym skrawku zaziele
nionej ziemi, ale uajwięcei po dr>e 
wach nad cłowami przechodniów. 

D . c . n . ' 
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Echa ie s iu . 
Życie Warszawy w ki lku 

wierszach. 

Siła wszystkich l amp elektrycznych 
w Warszawie została zredukowana o je 
den stopień co da j e j redukcję siły od 15 
do 25 proc. Ta redukcja siły światła da 
roczną oszczędność w kwocie 200.000 
złotych. W latach dobrej koniunktury 
miasto wydawało na oświetlenie elektrycz 
lością ulic około 1.500.000 złotych. 

• • 
* 

W okresie letnim obroty dorożek samo 
bodowych maleją zwykle w porównaniu 

i okresem zimowym i wiosennym. Jednak 
w r. b. różnica jest jeszcze większa, niż 
,v lalach poprzednich. Gdy w dawnych ia 
•ach, obroty dorożek wahały się od 10 
cio 20 z ł . dziennie, obecnie nie przekra 
czają 2 — 1 0 zł. 

* * * 
Starostwo grodzkie śródmiejske-

warszawskie skazało właściciela składki 
aptecznego przy ul. Królewskiej. Chila 

C leśnika na 100 złotych grzywny z za 
miana na 8 dni aresztu za posiadanie i 
przechowywanie w składzie w celu sprzc 
dąży trujących środków leczniczych, nie 
lejestrowanych i niedozwolonych w tego 
rodzaju zakładach handlowych. 

* a * 
Kieska bezdomności w Warszawie 

dzięki energicznej postawie wydziału o-
pieki społecznej zo-sUła częściowo zażeg 
nana. Władze miejskie zleciły wydziało
wi technicznemu opłoszenie o przetargu 
schroniska przy u l . Okopowej, w którem 
uruchomione będzie t. z w . Pogotowie 
mieszkaniowe. Przebudowa ta potrwa o-
koło 5 tyaodni i pod koniec sierpnia schrn 
nisko będzie gotowe. Schronisko Dosiadać 
będzie około 300 boksów, w których lo
kowane będą rodziny znajdujące się na 
bruku. Jednocześnie postanowiono przy 
etapie do bezwzględnej eksmisji ze schro 
nisk miejskich rodzin zamożnych i zarób 
kujących co przysporzy nowe kilkadzie
siąt i : b . Gmina stołeczna występuje <ło 
władz nadzorczych o współdziałanie f i 
nansowe przy dalszej akcji zwalczania 
bezdomności Chodzi o dotacje 500.000 
złotych przeinaczonych na wynajem sto
jących pusto lokali prywatnych. 

a> » a 
Sprzedaż mięsa mielonego w jatkach 

jest zakazana na mocy obowiązujących 
orzepiców ze względów zdrowotnych. 
Mięso tego gatunku może być sprzeda
wane tylko gdy nabywca był obecny 
orzy mieleniu Przepis ten niezawsze jest 
przestrzegany przez rzeźników. wobec 
:zego władze administracyjne stosować 
Sęda represje. 

K R A T E C Z K I . 

Z ł o d z i e j s k a u c z t a . H H 
W Y P R A W A D O SKLEPIKU. 

Taki sobie normalny człowiek, ka
waler, spacerujący spokojnie po ulicy, 
wracający nad ranem do zacisznej ka
walerki, jadający obiady i kolacje w 
restauracji wcale nic wie, jakie tra
gedie kryje w sobie lato dla żonatego 
człowieka. Kawaler wie, że gdy zimą 
przyjdzie z wizytą do żonatych przy
jaciół dostanie do herbatki konfitur, 
ale nie wic ile trudu, ile spalonych o-
biadów i ile domowych awantur ko
sztuje przygotowanie tych konfitur. 

Gdyby jeszcze tragedja konfituro
wa twała jeden dzień, człowiek, mógł
by wyjechać wówczas w „pilnej spra
wie" do Zgierza i sprawa byłaby za
łatwiona. Ale smażenie konfitur trwa 
.ałe lato! Pomyślcie sobie tylko, ka
walerowie szczęśliwi: całe lato! Naj
pierw smaży się truskawki, potem m a 
liny, potem czereśnie, wiśnie, porzecz
ki agrest i Bóg wie co jeszcze. A co 

rzeczy należy odpowiednio, umieję
tnie posegregować, nie jest bowiem 
wskazane zjedzenie szprotek ' posma-
rowych konfiturami, ani też popicie 
ttgo smakołyku winem zinieszanem z 
rozgrzanem masłem. 

Menachem Bielewski poza talen
tem do sprzedaży artykułów spożyw
czych nic odznacza się niczem szcze-
gólnem. Nie posiada on żadnej specjal
nej intuicji, czyli wrażliwości na ma
jące nastąpić wydarzenia. Dlatego wła 
śnie nie przeczuwał wcale, że w no
cy dwóch młodych ludzi szykowało 
się do zamachu na jego sklepik. 

Menachem. nic przeczuwający bli
skiego nieszczęścia spadł w swojem mic 
szkaniu. a Leon Bcdziak i Tadeusz 
Wasiak cichutko zakradli się do skle
pu, spakowali do worka wszystkie nic 
mai szproty, konfitury, masło, chleb. 

dziennie, rankiem i wieczorem powta-'Powidła, wino owocowe i td. Gdyby 
rza się ta sama śpiewka: 

— Zostaw-no pieniądze na cukier. 
Smażę, dzisiaj konfitury. 

— Przecież wczoraj zostawiłem! 
— To były na czereśnie, a dzisiaj 

potrzebuję na cukier. 
— Przecież smażyłaś już, smażysz 

już trzy tygodnie! 
— Ach, zawracasz głowę! Tamte 

były z truskawek i porzeczek... zre
sztą, co ci będą tłóinaczyć, kiedy i tak 
nie zrozumiesz Zimą tylko, tobyś cią
gle żarł konfiturki, wtedy to potra
fisz: Pulcherciu kochana, daj jeszcze 
łyżkę konfitur, a teraz to muszę się 
cięgiem tylko użerać z tobą o każdy 
grosz na smażenie! 

Mąż daje. Bo co innego mąż ma 
właściwie w domu do roboty? Dawać 
forsę i robić przyjemny wyraz twa
rzy! A sąsiadki i tak zawsze będą mia 
ły o czem mówić. Męża. który nic da 
jc żonie pieniędzy, nazywają - dra
niem. Tego. który daje - idjota. 

— Widziała pani, jaki ten Papci-
kowski idjota? Pcha forsc w te swoja 
babę a pcha! Za dobrze jej jest to I w 
głowie się kobiecie przewraca. Ale ta 
kiego idiotę męża. to tylko batem, mo
ja pani. 

Konfitury mają jedną zaletę: mo
żna do nich dodać jakiejś sprytnej, nic 
pozostawiającej śladów trucizny i czę 
stować niemi przyjaciół, rodzinę i wte 
rzycieli. Samemu tego drtia. z powodu.' 
lekkiej niedyspozycji żołądka, nic" na
leży jeść konfitur. 

SMUTNY KONIEC OBŻARSTWA. 
Menachem Bielewski posiada sklep 

spożywczy przy ulicy Łagiewnickiej. 
W tym sklepie sprzedaje Menachem. 
bo niby co innego Menachem może ro 
bić? — konfitury, powidła, chleb, ma
sło, szproty, wino O W O ^ T T td. Na
turalnie rozsądny człowiek, wic. żc te 

Dzieci uratowały noworodka 
zakopanego żywcem przez matkę 

dokładnie zorientować się co spowodo Z Wilna donszą: 
Garstka dzieci zażywających wy

wczasów letnich na kolonii policyjnej 
bawiła się w „komórki do wynajęcia". 
Aranżerka tej dziecięcej zabawy rysu
jąc koła na ziemi natknęła się na grunt-
który się pod patyczkiem osypywał, 
zaintrygowana zaczęła w tem miejscu 
grzebać głębiej i zdumiona poczuła pod 
paluszkiem coś miękkiego trochę prze
rażona swojem odkryciem zwołała ko
leżanki i kolegów i już razem z nimi 

rozkopywała ziemię. 
Jakie było przerażenie dzieci, kiedy 

pod ich drobnemi paluszkami zaczęło 
coraz wyraźnej zarysowywać się figu
ra małego dzieciątka. 

Dzieci pobiegły do swych wycho
wawczyń i jedno przebijając drugie 
obwieściły sensacyjne odkrycie. 

Wychowawcy nic bardzo dobrze 
rozumiejąc o co właściwie chodzi udali 
się na miejsce „tajemnicy", żeby tani 

wało tak silne podniecenie. Rozkopując 
dalej wskazane przez dzieci miejsce 
znaleziono noworodka dającego jeszejf; 

słabe oznaki życia. 
Po zastosowaniu zabiegów dziecko 
przywrócono do życia. 

Zaalarmowana policja po przepro 
wadzeniu dochodzenia. ustaliła, t t 
sprawczynią tego przestępstwa jest 
niejaka Leokadia Walentynowiczowi , 
służąca, mieszkanka folw. Ustronie, jrffl 
rzeszańskicj. 

Wyżej wymieniona prowadziły dlui 
szy romans z pewnym młodzieńcem 
któfy ją porzucił. 

Kiedy przyszło na świat dziecka 
postanowiła się go pozbyć i w tym celv. 
zakopała żywcem niemowlę. 

Narazie dzieckiem zaopiekowała sic 
„Rodzina Policyjna". — Walcntynowi-
czówna została aresztowana. 

r. , 

złodziejaszkowie zaraz z łupem ulotni 
!i się, zapewne udałaby się ta opera
cja, ale ponieważ żal im było wiktua
łów, których ze względów technicz
nych nie mogli zc sobą zabrać, urzą
dzili sobie tedy w sklepie ucztę. Gdy 
skończyli jeść i wyszli z workami na 
ulicę, natknęli się na przechodzący] 
właśnie patrol policyjny. Wsypa stała 
się faktem dokonanym a obżarstwo do 
raźnie zostało ukarane. Złodziejaszków' 
przytrzymano i osadzono tam, gdzie 
powinno się już dawno znaleźć wielu 
naszych bliższych i dalszych znajo
mych, zupełnie bez powodu znajdują
cych się jeszcze na wolności. 

Sąd tirodzki skazał Tadeusza Wa-
siaka i Leona Będziaka każdego na 3 
miesiące wiezienia. 

""Jerzy Krzeckl. 

Rozwiedziona żona adwokata 
Ze Lwowa donoszą: 
Pani ł \ L., zamieszkała przy ul. 

Szeptyckich 10- zjawiła się ostatnio w 
policji z doniesieniem przeciw p. T. N. 
b. porucznikowi 24 pap. skazanemu za 
zabójstwo ś. p, kapitana Szafrana w .la-
losławiu na 2 i pół roku więzienia i dc-
l.radacje połączoną z wydaleniem z 
wojska i utratą praw obywatelskich, 
zajętemu obecnie po odbyciu kary w 
tutejszym Magistracie w charakterze 
urzędnika kontraktów ego. obwiniając 
go o 

wyłudzenie od niej kwoty 12.775 zł. 
pod obietnicą małżeństwa, której nic 
dotrzymał, a obecnie zaręczywszy sie 

skarży b. porucznika 24 pap, 
z inną, pobranych pieniędzy zwróctó 
nic chce. 

Dochodzenia policyjne i prokurator* 
skie w toku. 

Pani P. N. rozwiedziona żona jedne
go zc znanych adwokatów stanisławo
wskich, jest identyczna z tą panią* 
która w czasie głośnego procesu No
wotnego o zabójstwo, była 

jego duchem opiekuńczym, 
który dochował mu wierności w chwi
lach dla niego najcięższych. 

Rozbicie się tego zdawałoby sify 
idealnego narzeczcństwa. którego epł* 
logiem wspomniane doniesienie do ptK 
licji. urastf do rozmiarów niccodzietJ^ 

UJ] .SCIliUCJi. 
Włamywacz przywiązany kajdanami do łóżka... 

zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Z Kołomyj donoszą: 
Na terenie Pokucia zjawił się przed 

kilku dniami znany kasiarz z Borysła
wia Szymański. Najpierw rozpruł on 
systemem fartuszkowym kasę Kółka 
rolniczego w Śniatynic- gdzie 

znalazł tylko 4 zł. 
'Następnie wyruszył do Horodenki, r©*<< 
pruł tamt. kasę gminną i zabrał całą jej 
zawartość w kwocie 200 zł. 

ZATELEFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamav/iaó można pocr.ynaia,c od 

każdego dnia miesiąca. 

Przy pomocy sąsiednich kilku po
sterunków zdołano ująć Szymańskiego 
w chwili, gdy chciał wyjechać w kie
runku Gwożdźca. 

Odstawiono go na posterunek P. P. 
w Horodcncc i tam przywiązano go 
zakutego w kajdany do łóżka. Korzy
sta j . , . , widocznie z nieuwagi policjanta, 

zbiegł w nieznanym kierunku. 
Aresztowanie Szymańskiego i później
sza jego ucieczka wywołały wśród 
miejscowej ludności wielką sensację. 

Myślano, że jest on identyczny z 
hersztem grasującej na Pokuciu szajki 
bandyckiej. Andrzejem Czajkowskim. 
Tymczasem Czajkowski narazić buja 
dalej na wolności, a schwytano dotąd 
jedynie 4 członków jego bundy. 
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Słowik. 
— Góry, proszę psna? Ludzie nic o 

nich nie wiedzą. Ro! ią sooie z. nich zabaw 
ke, łtdy ^óry s^ tworem myślącym, który 
locha lub nienawidzi, i mścić sie potrafi. 
Pomyśleć tylko, ile ofiar kosztują iluro-
pe|czvk'.w Hima'.flx dlatego, że chc> 
zgłębić ich tajemnice! A bliżej nas... ileż 
to ofiar pochłaniajj A lpy ) 

Pireneje pozornie wydają się łakoci 
niejsze. bardziej dostępne, lecz nie trze
ba im ufać. Odznaczają się uporczywą 
zawziętością. Nie tak dawno znaleziono 
zamarzłe zwłoki przewodnika, zaginione 
zo przed «tu laty. którego rozpoznać jesz 
cze można było po uhraniu ze skóry -vaz 
itzwisku, wyiytem BA pasie.. Całe stu

lecie pozostawał w głębi szczeliny, która 
rozpadła się zwołnt, r/j latach... 

Niekiedy góry zadają ciosy jeszcze 
UotkKwsze. Czy pamięta pan straszny wy 
'..ddek z przed dwóch lat, gdy au'.oca; 
.'padł do Gave, ktiry w tem mieis:v sza 
mi w głębi piiepaś.;!"? Niech się pan tyl-
1.? zastanowi nad zło-:,:wością gór: nieco 
wvżej przepaść była nfrównie mniej p.łe 
Loka; nieco niżej la« jodłowy byłby za
li zymał wehikuł. Ale nie. Góry cl-ciały 
inaczej. I śmiech bierze, ?dv słyszy się 
' idz i , mówiących o fetum lub przypad
ki-... 

Otóż autocar runął do otchłani i u-
grzązł w granitowych szczękach, ocieka 
jących piar.ą, na jedry^n poziomie z po
wierzchnią potoku.. »V:zyscy pasa/ero 

w,'e zostali zgnieceni !ub utonęli, z wy
ją kiem jednego, który jak żółw, z\-. ól.ia. 
z trudnością, wydostał się z masy ciał I 
żełastwa i wd,apał etę na maleńka, skali 
*tą rJlatfonnę. Świadkowie wypadkti wi
dzieli, jak stamtąd mierzył okiem gijcan* 
tyczny mur. który odgradzał eo od świa 

ta żyjących, i ręką zakreślił gest rTpacz 
liwcj rezygnacji. 

Był już wieczór, a jakkolwiek szczy
ty były jeszcze oświetlone, strumyk gór* 
zki Gave był tak ciemny, że człowiek len 
zapalił swą latarkę elektryczną, wyrato
waną od zpuby. Z góry ujrzano to drc.b 
ne światełko, podobne do świętojańskiego 
robaczka, • zawołano stamtąd, obiecano 
nieszczęśliwemu natychmiastowe przyj -
ście z pomocą. Wkrótce jednak przeko
nano się, ;-.e przed świtem wszelki ratu 
t.ck będzie niemożliwy.. Czekała więc 
oieclną ofiarę noc w przepaści, wobe^. wi 
zji grozy, głodu i zimna... 

Wszystko, co rzucano do przepaści 
— ciepłe ubranie, środki żywności — 
przelatywało nad nim i tragicznym zhie 
giem okoliczności i dziwnein zrządzeniem 
losu spadało na ma&c pogmatwanych 
zwłok... Nieznajomy odczuwać musiał 
wzrastające osłabienie, gdyż widziano, 
jak wyciągnął się, oczekując mu lub 

śmierci... 
— Jeżeli zaśnie, jest stracony! — 

zawołał jakiś obecny lekarz. — Hałasu] 
my, krzyczmy, nie opuszczajmy go! 

Odezwały się jednocześnie trąbki 
wszystkich aut, stojących na drodze; był 
to hałas tak piekielny, że usłyszałem go 
w mym domku, położonym o dwa kilo
metry od tego miejsca. Przybiegłem tan:. 
Opowiedziano mi wypadek i nachyliłem 
się nad przepaścią, w której jeszcze biysz 
czało maleńkie światełko. 

Nieznajomy uniósł się trochę, lecz za 
stanawiałem się z przerażeniem, czy stra 
szłiwa wrzawa w połączeniu z doznań em 
wstrząśnięciem nie przyprawi go o utratę 
zmysłów, gdy głos kobiecy, niezwykle 
muzykalny, głośno i z niepokojem wyra
ził myśl moją. 

OdwTciciłern się i ujrzałem, jak z cle 
sanckiri limuzyny wj-siadla młoda kobie 

i ta. młoda jeszcze, iak sądzić było moz 
na z wysmukłości jej postaci i dźwięku 
jej głosu. Ałe — rzecz dziwna — twarz 
jej była szczelnie zasłonięta gęstą woalka 
którą najwidoczniej unosić mogła dowol 
nie, gdyż zwieszała się swobodnie. 

Nieznajoma zbliżyła się do nas i o-
śwbdczyła z dziwnym autorytetem: 

— Podobna kakofonja doprowadzić 
może nawet najzdrowszego człowieka do 
szahństwa, a chodzi prawdopodobnie o 
rannego. Proszę się uspokoić: zaśnie 
wam. 

Automobiliści zamilkli- jakby pod 
wpływem nakazu. Młoda kobieta weszła 
na małe wzniesienie, górujące właśnie nad 
miejscem wypadku i tutaj, wyprostowana 
i wysmukła, stanęła w blasku latarń sa
mochodowych — zjawisko niezwykłe, bez 
oblicza, poza pojęciem czasu z lat ... Za 
śpiewała... 

Nie umiem panu powiedzieć, co śpie
wała. Jestem człowiekiem samotnym, od 
lat związanym z górami, nie posiadają
cym — zechce mi pan uwierzyć — ani 
gramofonu, ani radja. Rozumiem wpraw 
dzic ludzi, którzy bez tego obejść się nie 
mogą. Co do mnie wolę słyszeć szmer po 
toków, spadających z gór. szum wiatru i 
słodki śpiew rzadkich ptaków, przebywa 
jących na wyżynach górskich. Nie wiem 
co śpiewała nieznajoma, lecz zapewnić 
pana mogę, że było to cudowne... 

Wzruszenie moje było tak wielkie, 
że HT.ygiądałem si? obecnym, chcąc 
stwierdzić, czy odczuwają to samo, co 

ja. A wiec — proszę pana — wydawali 
się w ekstazie. Kobiety płakały, a męż
czyźni z rękoma w kieszenach. zapomina 
jąc o papierosie, trzymanym w ustach, 
wydawali się pogrążeni we śnie. Staru-
-zek jakiś szepnął tuż przy mnie: 

— To arja z. ThaisI Ten głos cu 

downy! Czyżby to była „Ona"? 
— Kto taki? Jaka ona? I co zna

czyła ta zasłona na twarzy? Przyszedł 
moment, gdy nieznajoma wyczerpana 
śpiewem, zażądała "wody do picia. Ja
kiś młody człowiek rzucił się ku niej, z 
butelką w ręce. Z miejsca mego widzia
łem, jak wzrok jego utkwił w zasłonie, 
czekając chwili, gdy uchyli jej, by pić... 
Ale nic z tego: odwróciła się trochę, 
wsunęła szyjkę butelki pod gęsty tiul we 
ionu, a orzeźwiwszy się rzekła do uprzej 
mejra pana : 

— Dziękuję panu bardzo. Wytrzy
mam do świtu. Prosiłabym tylko o infor 
mowanie mnie, czy ten biedak jeszcze 
żyje, porusza się i zdaje się słyszeć mnie. 
Byłoby rzeczą zbędną — prawda? — 
sprzecyzowała z ironją — bym wysilała 
się dla zmarłego. 

Młody człowiek zaproponował: 
— Niech pani zaśpiewa wśród nas! Z 

naszego stanowiska widać małą latarkę, 
jak porusza się i zmienia miejsce. 

Odpowiedziała z dzika niemal gwał 
townością: 

— Samotność jest obecnie losem mo
im. Odejdź pan! 

Co za ton! Wydawała się obrażoną 
królową. Następnie zaśpiewała znowu, 
rzucając w przepaść królewską jałmuż
nę słowiczych treli. Przekupywała śmierć 
zdobywała próżnię, zatrzymywała w ser 
cu człowieka tajemniczeit;o ptaka, zwa
nego życiem. Gdy zmęczona śmiertelnie, 
urywała na krótko z przepaści jakby z 
głębin Gave unosiła się skarga, namiętne 
błaganie, rozwiewające się w mroku no
cy. Wyczuwało się, że na skale, zroszo
nej krwią jego, cudem wyratowany ran
ny już nie pragnął śmierci . 

Przy pierwszym brza&ku świtu zja
wiła się drużyna ratownicza. Kobieta 

zamrikła odrazu. Nagłe zmęczenie zwa
liło i a z nóg, lecz podniosła sie. zanim 

zbliżyć się do niej zdołano, i rzekła gł°" 
eem szorstkim: 

— Jestem u kresu sił. Proszę dać *» 
spokój. Człowiek ten żyje, a więc wszy*1 

ko iest dobrze. 
Jakaś kobieta podała icj wiązanki 

nieśmiertelników górskich. Ujęła je dzi?' 
kując zwięlle, i — wrzuciła do przepz" 
ści, mówiąc: 

— Może mu umila ostatnie chwil* 
trwogi. 

Wsiadła do swego auta, wprawnie pf 
ściła je w ruch i znikła nam z oczu. 

Wów 
czas dopiero odezwał się staruszek: 

— To <INA naprawdę. Przed dwu* 
dziestu laty bożyszcze Paryża. 1 niep"' 
lównana śpiewaczka! Istota jakby utk*' 
na z mgieł księżycowych, o skórze z 
hastru, włosach tak jasnych, że wydawały 
się srebrne. I znienacka nastąpił wyp1' 
dek, czy też dramat... W każdym ra« f 

została zeszpecona! 
Mówił jeszcze, otoczony grupą cie* 

kawych, gdy okrzyk triumfu zwiastować 
wyratowanie nieznajomego. Był młody ' 
piękny, i do serca przyciskał wiązank? 
nieśrniertelnikÓAv. Pierwszem jego pvt»' 

niem oczywiście było: — Co to za ko" 
biel a? Gdzie jest? 

Nikt nie ośmielił sie powiedzieć BU* 
prawdy. Może wiec myśli dziś jeszcze f 
cudownym słowiku owej nocy?... J ° Ł 

wracał z pielgrzymką na miejsce wypao' 
ku. Nie mówił o niej, ale o górach, któ»'e 

uwielbia... co niemal na jedno wycho' 
dzi... W gruncie rzeczy bowiem góry 
jak żywe istoty, jak kobiety — może.-" 
Ja, tutaj obecny, rozstać się z niemi n|* 
mogę... Tfzeba je kochać lub nienaWi 
dzieć, ale igrać z niemi nie wolno!" 

Rozmówca mój ukłonił mi sie i 
mi z 6czu. Długo jeszcze słyszałem od' 
głos jego ciupagi, stukającej o skały g° r 

skia-
Tłum. L. A/. 
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Sport w kilku słowach 

Szkoda jednego punktu. 
-̂ HHHHI Zła taktyka „Union-Touringu' 
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W dniu wczorajszym w całym kra-
iu odbyły się zawody piłkarskie mi-
»trzów poszczególnych okręgów w gru-
*ch. Naogół wyniki były oczekiwane. 

wyników charakterystycznych zaii-
^flr* należy remis Naprzodu — z Unją 
(Sosnowiec) i wysokie zwycięstwo Po-
bnji (Warszawa) nad Polonja (Byd
goszcz). 

t W Łodzi odbył się mecz mistrza Ło
wi Unión-Touringu i Legji (Poznań). 

Wynik remisowy 
nie odpowiada przebiegowi gry, 

Styż Legja zasłużyła na zwycięstwo. 
, Oba zespoły wystąpiły w swych naj 
spszych składach. 

Pierwsza połowa — to wybitna prze
waga Legji, która zdobywa prowadzenie 
'e strzału Berensteina. 

Dalsze ataki gości nie są uwieńczone 
'"kcesem, natomiast gospodarze zdo
bywają dwie bramki przez Klimczaka, 
* tem jedną z karnego. 
u Po przerwie gospodarze popełniają 

taktyczny stosując grę wybitnie-de-
'*neywna. cofając Michalskiego I I do po
mocy. Goście wyVrzystują to umie-
j*rafe, grają tak, aby mogli odpocząć. 
^»jc im się to całkowicie i wreszcie 
'dobywają wyrównujący punkt po pięk 

bitym rogu, przy wybitnej pomo-
CV bramkarza gospodarzy. Teraz obie 
•trony starają się o zdobycie zwycięs
k o punktu, lecz wynik 

nie ulega zmianie. 

W drużynie gości wyróżnili się Ju-
gwicz, Berenstein i Chmielewski, a u 
gospodarzy — Frankus i Chojnacki. Sę
dziował p. Grajwoda. 

Pozatem w kraju odbyły się nastę
pujące zawody o wejście do Ligi: 

Warszawa. • 
Polonia (Warszawa) — Polonia (Byd

goszcz 9:0 (3:0). 
Polonia przewyższała swego przeciw

nika o klasę i miała przez cały czas me
czu przygniatającą przewagę, uzyskując 
rekordowe zwycięstwo. Bramki dla Po
lonii zdobyli: Łariko 3, Kowala 2, Zgliń-
ski 2, Bańkowski i Szczepaniak po 1, — 
Widzów 1.500. 

Sosnowiec. 
Unja (Sosnowiec) — Naprzód (Lipiny) 

2:2 (0:1). 
Mecz był niezwykle zażarty. W pierw 

szej połowie Naprzód przeprowadza ener 
giczne ataki i zdobywa prowadzenie, po 
przerwie natomiast stroną bardziej agre
sywną jest TJnja. której udaje się wyrów 
nać. 

Wilna 
WKS (Wilno) — 76 pp. (Grodno) 4:1. 
Gospodarze mają znacznie więcej z 

gry. są zespołem technicznie lepiej wy
szkolonym i wygrywają zasłużenie. 

Przemvśl. 
Mecz Polonia fPrzemysl) — Hasmo-

nea (Równe) nie doszedł do skutku, gdyż 
zosta ł o d w o ł a n y . 

nielegalna wędrówka dwu kolarzy 
MMMM z Niemiec do Polski.. 
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Dwaj rowerzyści Juljan Hahn, elek-
,r°monter, lat 39 i Jan Wcsler, lat 41 
^•kradli się przez granicę niemiecką 

Górnym Śląsku i objechawszy pół Pol 
|*|» zmierzali do Lwowa przez Jarosław. 

"i dopiero baczne oko poslerunkowe-
•° Położyło 

kres nielegalnej wędrówce. 

Przytrzymani tu zeznali, że jadą 
miec z Wiesbadenu i g obawy 

z Nie-
przed 

prześladowaniem Hitler* schronili się do 
Polski. Narazie odpowiadać będą oni aa 
nielegalne przekroczenie granicy, a po
tem odstawieni zostaną do Niemiec, 
zwłaszcza że jeden z nich, tj. J. Welser 
jest komunistą. 

Najpiękniejszy dzień „Widzęwa". 
Jubileuszowe zawody sportowe. 

v Jubileuszowe zawody 
*» S Widzew w dniu 

sportowe R. 
wczorajszym 

"Uprzedzone zostały defilada zawod-
' l kow biorących udział w uroczysto-

i przemówieniami delegatów zwfą-
**ów sportowych. Miecj-v innymi przejawiali: przedstawiciel Okręgowego 
R z e d l i P. W. 1 W. F. p. mjr. Jancarz. 

Malinowski, prez. ŁOZPNm p. Ko
laka i dr. Michałowicz z Warszawy. 
W turnieju piłkarskim błyskawicznym 
^spodziewanie pierwsze miejsce za-
p' Tur z Pabianic, dysponujący do-
?ryrn atakiem. Wyniki tego turnieju 
,7'y nastęipaiijące* Tur (Pabj.) — Tur 
Ŷ ż) 1:0 i 2:0. Widzew — Szteni 0:0 
; 0:3 (v. o), gdyż Widzew wobec czc
zącego go meczu ze Skrą (Warsza
wa) wycofał się z turnieju; Szlem— 
f«r (Łódź) 0:0 i 1:0: Tur (Pabj.) — 
:v*tern 0:0 i 1:0; Widzew—Tur (Łódź) 

;0 i 2:0. Tur (Pabj.) — Widzew 0:0 f 
W zawodach lekkoatletycznych, 

r których startowało ok. 50 zawodni-
f'w i ]5 zawodniczek, w ogółnej kla-
^'fikacji pierwsze miejsce zająf — 
Ai«izcw — Łódź. 

W zawodach tych chodziło o uzyska 
"e określonych minimów. Na zakoń-
î cnie odbył sic mecz piłkarski, mic-
''V łódzkim 
. W idze w c m a Warszawską Skra. 
•^"ycfeiył zasłużenie Widzew w sto
i k u 3:0 (1:0). 
, Zwycięzca był pod każdym wzgle-
^zespołem lepszym. Pierwsza poło-

upływa na zmiennych aitakach. 
%podarze robią to znacznie lepiej i 
?°źniej aniżeli przeciwnicy. Mimo to 
J° przerwy pada 

tylko jedna bramka 
e strzału Wróbla. 

f*o przerwie goście zaczynają grać 
2erKicznłej. lecz nie moga dać sobie 

rady z ohrbną go&podairzy. Sicze*&ól-
nlej Głogowski fest zapora nie do 
przebycia. 

Natomiast gospodarzom udaje się 
zdobyć dalsze dwie bramki przez .la-
skulc. 

Skra ozynl wysiłki, aby zdobyć ho 
norowy punkt, lecz iwynlk pozostaje 
bez zmiany. 

Sędziował p. Raettlńg. 

W dniu wczorajszym odbyły się 
ostatnie gry pojedyncze w spotkaniu 
finałowem Anglja — Francja o puhar 
Dayisa. Ostatecznie sensacyjne zwy 
ciestwo odniosła Anglja w stosunku 
3:22 wydzierając wieloletnią hegemonie 
niepokonanej od wielu lat Francji. 

W dniu wczorajszym Cochet po pię 
ciosetowej niordeczej walce zwyciężył 
Austina (Anglja( zaś Perry (Anglja) 
rozprawił sie w czterech setach z dość 
słabym Merlinem. aZwodom przygląda 
ły się tysiące publiczności. 
Pogoń — Hakoah (Wiedeń) 2:0 (0:0). 

Mecz odbył się w obecności rekordo 
wej liczby publiczności, gdyż na boisku 
Pogoni zebrało się około 6 tysięcy wi
dzów. 

Goście grali we Lwowie naogół bla 
do, a w drugiej połowie wykazali prze 
męczenie. W pierwszej połowie gra to 
czy się ze zmienną j>rzewagą, aczkol
wiek Hakoah jest; zespołem lepszym 
technicznie. Połowa kończy się bez 
bramkowo. W drugiej połowie meczu 
Pogoń świeższa opanowuję sytuację i 
po b. ambitnej grze strzela dwie bram
ki przez Matjasa l Borowskiego, odno 
sząc zwycięstwo 2:0. 

Przed paru dniami donosiliśmy o 
rertraktacjach pnwadizonych między 
ŁKS-em a mistrzem pierwszej zawodo
wej ligi węgierskiej Ferencvarossl Tor 
na Club, co do rozegrania meczu piłkar 
sklego w Łodzi. Obecnie dowiadujemy 
się. że pertraktacja zostały uwieńczone 
pomyślnym wyti!'<!vm i przyjazd świa
towej sławy drużyny węgiersk-cj doj
dzie deffritywnie do skutku. Sensacyj
ny mecz FTC — ŁKS odbędzie się w 
Łodzi 12 sierpnia. Węgrzy goście bę
dą również w Krakowie, gdzie spotka
ją sie z Oarbairnia. 

Wczoral zostały ostatecznie zakoń
czone mecze o mistrzostwo okręgu w 
hazenic. Wskutek niestawienia sk? 
Triumfu i Geyera — ŁKS uzyskał dwa 
zwycięstwa z terrri zespołami valkowe-
rem (5:0), zdobywając definitywnie 
tytuł mistrza nie .przegrywając w cią
gu rozgrywek ani jednego mec?u i uzy
skując imponujący stosunek bramek 
109:11. Do klasy B spada 'w hazenie 
zgierski Strzelec. 

W wyścigu nocnym Kraków — 
Cwów na dystansie 325 kim-, start do 
którego odbył się o północy z Krako
wa zwyciężył rewelacyjny Kiełbasa 
(Am. Kl. Sp. W-wa) w czasie 15 godzin 
40 minut. Drugie mlelsce . zajął Duda 
z Krakowa. « 

Odbył się w Białymstoku mecz lek 
koatletyczny Białystok — Wilno, któ
ry zakończy* się. w ogólnej punktacji 
zwycięstwem Białegostoku .w stosunku 
b3:60. Najlepsze wyniki były następu
jące: skok wdał Wieczorek (Wilno) 
6.78 aft oszczep: Wojtkiewicz (W.) — 
58,20 Skok wzwyż: Lukhauz (B) — 
(.73 m. 5 kim. Strzałkowski: (B) — 
16 m. 118 sek. 1500 m- Kucharski 4.06,4. 
Pozatem odbyły się dodatkowo wystę-

Wyścigi konne. 
Rezul taty z dnia w c z o r a j s z e g o . 

OFIARY NA SAMOLOT. 
. Akcja Związku Legionistów w Ło-

J t* zatacza coraz szerokie koła. Wre 
P r*c» i płyną ofiary na samolot. Roze
pnę listy ofiar do instyłucyj społecz-
"fah, związków, korporacyj, stowarzy-
'eń przemysłu, rzemiosła i handlu, spo

tkały się z całkowitem zrozumieniem, 
yietnic wywiązują się ze swych wobec 

5ł*bje i państwa obowiązków obywatel 
ScY rzemieślnicy Łodzi. Pełnią obowią-
ł ' k ten kupcy i przemysłowcy, robotni 
"V i urzędnicy, spełni go niewątpliwie 
'"'odzież i eałe społeczeństwo. 
. Łódź będzie miała i musi mieć smo-
'ot. 

Nie przechodźmy do porządku dzień 
"el?o nad apelem Związku Legionistów 

Rezultaty z dnia wczorajszego. 
Gonitwa I. Nagr. 3000 zł. dla 3 letn. 

i st. Dystans 1600 mtr. 
1) Gentry, og. st. „Natalin'1 (ż. Pas

ternak), 2) Bernina, kl. K. i S. Enderów 
(ż. Jagodziński), 3) Berggeist, og. St. hr. 
Korzbog-Łąckiego (chł. Szymański). Wy
grane łatwo finiszem o 6 dŁ Czas: I m. 
42 sek. Tot. 6 zł. Wycofane: Gibson, 
Maid i Iberus. 

Gonitwa I I . Nagr. 1000 zł. Gonitwa 
z płotkami dla 3 I. i st. Dystans 2400 m. 

1) Gazelle, kl. M. Antoniewicza (j. 
Wyżgalski), 2) Ispahan, og. st „Osąk" 
(p. Rómmel), 3) Indian, og. Królickiego 
(j. Cherubin), 4) Edgar, og. A. Tuńskie-
go (j. Lipiński), 5) Calvados, og. W. Bo
bińskiego (chł. Kuiowski), 6) Alfa I I , kl. 
st. ..Bończa" (j. Wojtkowiak). 

Wycofane: Złota Pantera, 'Jerychon-
ka, Izolana i Gwide Czas 3 n.'i pewnie 
o 1 dl. Tot. zw. 19 50 fr„ 10 i 8 zł. 

Gonitwa III. Nagr. 1000 zł. dla 3 1. i 
st. Dystans 1300 mir. 

1) Grigallalis, kl. st. „Natalin" (j. To
biasz). 2) Farsan ,og. J. i H. Strzemiń-
skich (j. Cherubin). 3) Manru, og. st. „Se 
willa'4 (chł. Sawicki). 4) Jeimość. og. A. 
Mieczkowskiego (chł. Gruda), 5) Cłnia, 
kl. st. hr. Korzbog-Łackiego (chł. Szy
mański). 6) Palmyra, kl. R. Rogowskie
go (j. Balcer), 7) Fregata, kl. L. Traffa 
'cbł. Pule). 

Wycofane: Fathtna, Erato I I , Maha
radża. Czas: 1 m. 22 s. o 3 dł. łatwo pro
wadząc od pół dystansu. Tot. zw. 6.50 
h., 5.50. 7 i 7.50. 

Gonitwa IV. Nagr. 8000 zł. Wielki 
Łódzki Steepłe-Chase im. Fryderyka Jur 
jewicza. Przeszkody. Dyst. 5.200 mtr. — 
Jeźdźcy panowie. 

1) Freia kl. st. „Chorobrów" (p. R. 
Kruszewski), 2) Grzybek Pierwszy, og 
L. Bukowieckiego fp. Pomernaekf), 3) 
Chłosta kl. L. J. bar. Kronenberga fp 
Bylczyrlski). 4) Gwido. og. L. Jędrzejew 

py czołowych polskich lekkoatletek z 
Wajsówną na 'czele. W rzucie dy
skiem Wajsówna uzyskała 41,71 m. (b. 
dobry wynik), w biegu 80 m. plotki 
zwyciężyła również Wajsówna w cza
sie 14>8 sek. 

Na wielkich zawodach pływackich 
klubu Giszowiec w Katowicach padły 
dwa nowe rekordy Polski. Mianowi
cie doskonały Karliczek osiągnął w bie 
gu 100 m. na wznak 1.14,1 (nowy re
kord Polski) zaś w sztafecie 4 x 100 
m. zespół EKS-u również pobił rekord 
Polski czasem 4,35,8. 

W meczu piłkarskim towarzyskim 
w Krakowie między ligową Wisłą a 
mistrzem klasy A — Olszą, Wisła od
niosła dwucyfrowe zwycięstwo uzysku 
jąc wynik 13-2. 

Odbyły się w Katowicach zawody 
0 mistrzostwo okręgu śląskiego w pię
cioboju lekkoatletycznym dla męż
czyzn i trójboju dla kobiet. Mistrzem 
pięcioboju zosta* Sobik osiągając 2.852 
p. zaś* mistrzynią trójboju Sikorzanka, 
zdobywając 161 punkt. 

W meczach o mistrzostwo klasy B. 
Tur (Łódź) pokonał pomimo braku Mo
dzelewskiego Sokół (Zgierz) 4:0 oraz 
Kolejowy w walce o utrzymanie się w 
klasie B iwyciężył Sztern 2:0. W kla
sie C — Jordan pokonał Naprzód w 
stosunku 7:0. Rudzki KS Bar-Kochba 3:2 

W meczu piłkarskim w Pabjani-
cach o mistrzostwo podokręgu Krusze-
eader pokonał Burzę 2:1 (2:0). 

W walce o utrzymanie się w klasie 
B Kruszccnder wykiwa 1 dużą ambicję 
1 ofiarność, to też zwyciężył zasłużenie. 
W ;)'erwszej połowie Kruszeender na
ciera i uzyskuje dwie bramki, w tern 
jedr.ą samobójczą i jedną przez- Ow
czarka. Po przerwie drużyna fabry
czna ..marnuje" bramkę i dopiero w 
ostatniej fazie meczu honorową bramkę 
zdobył dla Burzy Bauer. U zwycięzcy 
dobrzy byli Pietrasiak i bramkarz 
Kuehn zaś w Burzy - - Bauer, Szdzio 
wał p. Grabowski-

W«aoi»' Klbył sie na kortach Union 
Touringu przy ul. Wodtnej towarzyski 
mecz tennisowy między Union - Tourin 
głem a Stclią z Gniezna. Zwyciężyli ło
dzianie w stosunku 5:3, uzyskując w 
grach pojedynczych wyniki następują
ce: Hein (UT) — Wilczyk (S) 6:0, 6:0, 
Stetka (UT) — Buzbon 6:1, 6:1, Schró-
der (UT) - Boćki 6:3, 9:7. Hilpert (UT) 
— de Cordc (S) 6:0, 6'1 i Galantowicz 
(S) - Brauer (UT) 2:6, 6:4 i 6:2. W 
grach- podwójnych łodzianie odirtjć-śri 
dwie porażki i jedno zwycięstwo. 

(—) Mistrzostwo armji Baranowicze 
zdobył 25 pułk ułanów. Zwycięstwo in 
dywidualne na koniu Tambor odniósł rot 
mistrz Wolski z 25 p. ułanów. 

( - ) Podczas wczorajszych wyścigów s k a , d (> Kopenhagi, 
motocyklowych na stadjonie berlińskim | L ^ G dY"ia - Ameryka poszła w 

Czy znasz Wilno? 
Jedi z wycieczką legionistów! 
Oddział łódzki organizuje wycieczką 

do Wilna w dniach 13, 14 i 15 sierpnia 
r. b. Udział mogą brać wszyscy legioniś
ci wraz z rodzinami i zaproszonymi gość
mi. 

W programie wycieczki przewidywa
ne jest zwiedzanie Wilna, Kalwarji i 
Trok. W samym Wilnie urządzony zosta
nie koncert legjonowy z udziałem orkie
stry symfonicznej. Poza tem nastąpi w 
Wilnie zawieszenie vota na obrazie Mai 
k i Boskiej Ostrobramskiej oraz zło, en'e 
wieńców na grobie ś. p. ks. biskupa Ban 
durskiego i na Górze Zamkowej 

Koszt przejazdu specjalnym pocia. 
giem z Łodzi w obie strony wynosi zł 
19. Kwatery zapewnione, przyczem ich 
koszt wynosi: 1) łóżko z pościelą —pierw 
sza noc — zł. 11 gr. 50. druga noc — 1 
zł.: 2) siennik z pościelą — 80 gr. za noc; 
3) siennik tylko z poduszką i przeście 
radłem — 50 groszy. 

Utrzymanie na miejscu można dostać 
w cenie: 1) szklanka herbaty lub mleka 
15 gr., 2) szklanka białej kawy — 20 gr. 
3) obiad od 80 gr. do zł. 1 gr. 20. 

Zgłoszenia z opłatą za orzejazd orzyi 
muje zarząd Oddziału Łódzkiego (Naru
towicza 32) najpóźniei do dnia 7 sierp
nia r. b 

ULGOWE PRZEJAZDY 
DO UZDROWISK. 

Biuro WagonsLits-Cook podaje dc 
wiadomości, iż następny ulgowy prze
jazd do Gdyni i Wielkiej Wał Hallcro-
wo nastąpi we wtorek dnia 1 sierpnia 
o godzinie 21.25 z dworca Kaliskiego. 

Przejazd wynosi: kl. !II — zł. 1S, 
II — zł. 27. 

* » « 
We wtorek odbędą się też ulgowe 

przejaizdy do Krynicy i Truskawca. 
Do Krynicy odjazd nastąpi.we Wto 

rek o godzinie 21.40 z dworca FaUrycz 
nego. pociągiem bezpośrednim. Miej' 
sca rezerwowane. 

Przejazd wynosi klasa I i i — zł, 
.2.80. klasą II — zl. 34.20. 

Do Truskawca odjazd nastąpi we 
wtorek o godzinie 20.09 z dworca Kali
skiego pociągiem bezpośrednim, pośpie 
szuryim od Przemyśla do Truskawca. — 
Miejsca rezerwowane. 

Przejazd wynosi: klasą III — z l 
2C.90, klasą II — zł. 38.10. 

Bilety nabyć można w biurze Wa-, 
gons-Lits Cook (Piotrkowska 64) czyn* 
nc od godziny 9-cj do 13.30 i od 15-ej-
do .20-cj. 

JEDZIEMY DO KOPENHAGI! 
Dzięki staraniom tutejszego odtizia 

lu Wagcns-Lłts-Cook, została zorgan*' 
zowana jeszcze jedna wycieczka mor-

jeden z jeźdźców został na wirażu wy
rzucony z siodełka i wpadł w tłum. Trzy 
osoby zostały zabite, 18 ciężko rannych. 

Szofer, mimowolny sprawca wypad
ku, również doznał ciężkich ob rażeń . 

Z pośród 18 osób rannych stan kil
korga budzi poważne obawy. 

Jtym wypadku na rękę licznym, rze
szom chętnych, dla których zabrakło 
miejsc w wycieczkach poprzednich. 

Termin wyjazdu ustalony został v.?. 
dzień 13 sierpnia r. b. — Ceny kabin 
od zł. 100 do 225. 

Zapisy już od 9 rano prz\łmu.ie 
tut. oddział Wagons-LitsCook. Piot* 
kowska nr. 64. 

skiego (właściciel) OJrish Orphan, kl. 
st. „Osęk" (p. Rómmel) spadł jeździec. 
Wycofane: Ispahan i Indra. Wygrane 
pewnie o 2 dł. Czas: 6 m. 9 s. Tot. zw. 
11 zł., fr. 7 i 7.50. 

Gonitwa V- Nagr. 1800 zł. dla 2 1 . — 
Dyst. 900 mtr. 

1) Farinelłi, og. K. i S. Enderów (ż. 
Jagodziński), 2) Gandhi I I , og. st. „Nata
lin' (ź. Pasternak), 3) Flit, og. Zb. Do-
bieckiego (ż. Dorosz), 4) Simonetta, kl. 
T. Kostkiewicza (j. Koriczal), 5) Fronda, 
kl. Z. Dobieckiego (ż. Gili), 6) Sfinks, og. 
grona ofic. 211-go pułku ułanów (j. Jago
dziński). 7) Fatum ,kl. M. Łuszczkiewi-
cza (chł. Jach). Wygrane łatwo o 3 dł. 
Tot. zw. 10 zł., fr. 5. 5 i 6.50. 
Gonitwa \ I . Nagr. 1200 zł, dla 3 1. i st. 
Dystans 1600 mtr. 

1) Huryska, kl. W. Bobińskiego (ż. Ja 
godzidski), 2) Nurt, og. L. Traffa (chł. 
Pule), 3) Gracja, kl. J. hr. AHensleben -
Schóąborn (ż. Pasternak), 4) Persona 
Grata, kl. C. Nowackiego (j. Balcer). 5) 
Fordon, og. st. ,,Bończa" (ż. Dorosz), 6) 
Schon Śchon, og. 9-go pułku Strzelców 
Konnych (j. Tobjasz), 7) Klinga, kl. T. Se 
dal (j. Kowalec). Wygrane łatwo o 3 dł. 
prowadząc gonitwę z miejsca do miej
sca. Czas: 1 m. 43 s. Tot. zw. 12 zł., fr. 
6.?0, 6 i 7.50. Wycofane: Korsarz, Giron-
de i Cher Ami. 

Ewentualne wypłaty: 
Gonitv/a I Bemina 23 — Berggeist 47 
Gonitwa 11 Indian 13 — Ispahan 14.50 

Edgar 95, Alfa I I 67, Calvados 101. 
Gonitwa III Farsan 66, Manru 62, Pal 

myra 45, Cinia 91, Jejmość 130, Fregata 
141 5(). 

Gonitwa IV Grzybek Pierwszy 18 50. 
Chłosta 23, Irish Orphan 38, Gwido 68 
złotvch 

Gonitwa V Gandhi 11 50, Flit i Fron
da 50, Sfmonelta 51, Wok 111 i Fatum 
IM , Sfinks 154, Babinie* 260 R * 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przedstawienie eiwteirone. 
Teatr Letni — On i jego sobowtór. 
Teatr Popularny — Ksawer, mika kawale. 

ra. 
Teatr Nowy Gong — Łódź w koszulce. 
Adria — Noce portowe. 
' . i- i iw — Cudotwórca 
Cor-.> — l . Ścigana prze. los. I I . Madame 

Cuillotias. 
Czary — I. 21 sodziny. Tl. Noce parytkje. 
Capitol — Dlaczego zgrzeszyłam. 

Grand • Kino — Traniatlantte. 
Luna — Miłość pifknej Wally. 
Metro — Noce portowe. 
Przedwiośnia — Blaski i cienie miłości. 
Stylowy — Przygoda miłosna. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa szczawiowa. 
Kalarepka i kalafiot. 
Pierożki z czereśniami, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 3.55-
Zachód — 19,31. 
Długość dnia 15.36. 
Ubyło dnia 1 09. 
Tydzień 31. 

Ciekawy odczyt w Filharmonji 
P. Mieczysław Piastuszkiewicz w Łodzi. 

Przybywa do naszego miasta, 
znany powszechnie w Polsce przyrodo 
lecznik tybetański p. Mieczysław Pia
stuszkiewicz, celem wygłoszenia odczy 
tu na temat cudownych skarbów, ukry 
tych w przyrodolecznlctwle. 

Sfawa p. Mieczysława Piastuszkie 
wicza, stale zamieszkującego w War
szawie, sięga obecnie szeroko poza 
granice stolicy. W Warszawie zaś cie 
szy się olbrzymią popularnością, a 
szczególną sensację wzbudził fakt. że 
gdy przed kilkoma miesiącami p. Mie
czysław Piastuszkie.wicz został oskarżo 
ny o nielegalne wykonywanie prakty
ki lekarskiej, w czasie rozprawy sądo
wej dyplomowani lekarze — wiec cl, 
którzy z zasady powinniSy być jego 
wrogami — stwierdzili, że wyleczył 
nawet takich pacjentów, jakich ocalić 
nie mogła oficjalna medycyna i uznała 
ich za nieuleczalnie chorych- Na tej 
zasadzie Sąd w swych motywach- u-
znał skuteczność metod leczniczych p. 
Piastuszk-iewicza. skaziuac go tylko ze 

względów formalnych na nieznac/; 
karę, gdyż p. Piastuszkiewicz będąc ! 
karzem wschodnim, nie posiada dyph 
mu europejskiego uniwersytetu. 

Obecnie, p. Mieczysław Piastuśzk, 
wicz, który leczy nietylko systemn. 
tybetańskim, ale również różnemi n:e: 

todami przyrodcjeczniczemi, nie wylą 
czając naWet głodówki, pragnąc uprz; 
stępnić wszystkim swe metody, zamie
rza zaJożyć „Polskie Towarzystw <. 
Zwolenników Przyrodolecznictwa" j c 
celu propagandowym udaje się z ode/. 
tami po Polsce. 

Nie wątplimy, że p. Mieczysław I';? 
stuszkiewicz' który liczy i w Łodzi s, 
reg zwolenników z pośród swych 
zdrowionych nieuleczalnie chory i . 
spotka sie z gorącem przyjęciem w u 
szem mieście, a odczyt jego zacieka» 
wszystkich. Nie omieszkamy zawiai 
t t i I ć czytelników* o terminie terro tnter: 
sujacego wykładu. 

ii. 
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Państwo chana Bułana. 
Zagadkowy naród średniowiecza. 

W Pradze czeskiej niedawno w y 
dane zosta/o dzieło profesora Dwerni
ka pod tytułem „Podania o Cyrylu i 
Metodym". Jeden z rozdziałów tej 
książki poświecony jest historii z;.'igad-
kowego ludu ChazaTÓw. głównie zaś 
okolicznościom przejścia narodu tego 

na judaizm. 
Chazarzy pojawili się w stepach po

łudniowo • wschodnie; części obecnej 
koyii w IV w. po Chr.. a w VI w . po 
pi.dbiciu szeregu słowiańskich szcze
pów, rozpowszechnili się na terytor
ium między morzami Czarnem i Ka-
spijskicm. Do VII w. byli jeszcze po
ganami. Wreszcie, udało sfę im roz
szerzyć granice swego państwa poza 
grzbiet gór Kaukazkich aż do zatoki 
Perskiej. W VII I w. w tym olbrzy
mim kraju zaczęli szerzyć propagandę 
przedstawicieli- "trzech religij . Przede-
wszYstktem. Bizancjum, zachowując 
na^eosze stosunki z Chazarami dla 
zwalczania wspólnego wroga. — do
kładało wszelkich starań, aby nawró
cić naród ten na swoia wiarę. Owo
cem ich usiłowali było stworzenie 
dwóch djecezyi — na Krymie i wew
nątrz państwa chozarskiego. Z drugiei 
strony działali Arabowie pragnąc na
kłonić odwiecznego wroga do w \izna-
r.ia swojej wiary, co im sic 

częściowo udało, 
jak o tem świadczą historycy arabscy. 
Wreszcie rozpowszechniały swoja r«-
ligję wśród ChazaTÓw żydowskie koło-
:ije na Krymie. Kaukazie ' Armcnji. 
Judaizm, który wówczas chylił się ku 
upadkowi, nic mógłby zakorzenić sic 
do tego stopnia, gdyby na tronie Cha
na nie zasiadł żyd nazwiskiem Butan, 
odznaczony w wielu bitwach i pow
szechnie uzi:a:iv za bohatera t .aredo-
wego. Z początku Bułan był obojętny 
wobec zagadnień religijnych, lecz iz
raelscy rabini, przypomniawszy mu o 
jego pochodzeniu, stopniowo prze
kształcili go w wielkiego zwolennika 
wiary mojżeszowei. Chan Bułan spro
wadził z Mezopotamii 

kilku uczonych żydów, 
którzy dokonali nawrócenia pogan 
Chazarów na judaizm. 

W tymże czasie, na żądanie bizan
tyjskiego i arabskiego duchowieństwa, 
odbyła się w stolicy państwa Itylu 
(przy ujściu Wołgi) publiczna dysputa 
przedstawicieli wszystkich trzech re
ligii. 

Chan i naród uznali żydowskich ra
binów za zwycięzców, względem zaś 
innych religii z początku odnoszono 
się z tolerancją. 

Profesor Dwurnik od łosi się scep
tycznie do podania, jakoby Cyryl i Me 
tody byili delegowani na wspomnianą 

dysputę celem nawirócenia Chazarów 
na wiarę chrześckiańską. Natomiast cze 
ski uczony utrzymuje, że w chwili od
wiedzenia państwa Chazarów. przez 
braci, ci ostatni na czele ze swym Cha
nem już 'byl i wyznawcami rcligji Moj
żesza. Istotnym celem delegowania 
przyszłych apostołów słowiaństwa, by 
ło to. by skłonić Chazarów do wojen
nego sojuszu z Bizancjum przcciwiko 
południowym rosyjskim szczepom. Mi
sja ich przeto nie nosiła charakteru 
religijnego, lecz była 

wybitnie dyplomatyczna. 
Później, pod ciosami Arabów mo

narchia chazarska rozpadła sie w gru
zy. Po potężnym niegdyś państwie 
pozostał tylko nieznaczny szczep gó
rali kaukazkich. zamieszkujących ,w 
Dagestanie, mówiących po żydowsku 
i trybem swego życia mało sic różnią
cych od sąsiadów. Zajmują się o/nl pa
sterstwem i uprawianiem roli. J. K. 

BIEG POPRZEZ ŻELAZNE RĘKAWICE. 

Okropne k a r y a m z e v ń n l e n i a 

Ponury pamiętnik dezertera. 
marynarzy 

Przebiegając stare, zapomniane ksią 
żki w biblotece morskiej w Massachus-
set, jeden z oficerów marynarki amery
kańskiej natrafił na bardzo ciekawy pa
miętnik, spisany przez marynarza Jos-
hua Davis'a- który początkowo służył 
na amerykańskich okrętach w charak
terze „top man". a następnie od roku 
1779 został zwerbowany na angielski 
statek wojenny. Wkońcu zdezertero
wał, uciekając pokryjomu na okręcie 
„Nonparel" 

/powrotem do Ameryki. 
Pamiętnik Davis'a. spisany prostym 

językiem zwykłego marynarza, daje 
nadzwyczaj ciekawe szczegóły o wa
runkach s łużby na ówczesnych okrę-

R a d , c z y i n d j u m ? 
Najcenniejszy metal na świecie. 

Jeszcze w ub. stuleciu platyna była I dziedzinie mieć indjum, gdyż zbyt małe 
o wiele tańsza od złota, z chwilą jednak [ jego ilości nie pozwoliły dotąd przepro-

wadziś dokładnych z nim badan. Źda-gdy na rynkach światowych zaczęło po
kazywać się złoto w coraz większych 
ilościach, tak, że cena jego spadała z 
godziny na godzinę, platyna wysunęła 
się na pierwsze miejsce wśród metali 
szlachetnych, z większego jej pożytku w 
praktyce oraz zanikania na rynku, 
który zmuszony był zastępować ją co
raz to innemi przymieszkami. Dzisiaj, 
cena platyny jest pięciokrotnie wyższa 
od ceny złota. Nie jest ona jednak naj
cenniejszym metalem. 

O wiele, wiele drogocenniejszym jest 
obecnie rad, którego tfram kosztuje ok. 
600 tys. złotych. Bardziej jeszcze rzad
kim, a więc i droższym metalem jest 
..protaktinium" i ..indjum", wynalezione 
stosunkowo niedawno temu. Indjum wy
naleźli z końcem ub. stulecia chemicy 
Reich i Richter. 

Jak wiadomo, wysoka cena radu 
tłumaczy się trudnościami zwiazanemi 
z wydobywaniem tego metalu. Najwięk
szym producentem czterech piątych 

ogólnej rocznej produkcji 
światowe;. 

Jeśli rad jest narazie rzadkością, 
bardziej jeszcze rządkiem jest indjum. 
Cały jego zapas na świecie nie przekra
cza jednego kilograma. Bezsprzecznie 
rad w świecie nauk lekarskich posiada 
znaczenie wprost rewolucyjne; nie wia
domo jednak, jakie zalety może w tej 

Para zamiast mięśni ludzkich. 
Ciekawe wywody uczonego* 

niem uczonych, posiada ono nieograni
czone, wyjątkowe zalety rozciągliwości, 
połączone z olbrzymią opornością. Ostat 
nio prasa amerykańska doniosła o wiel
kich pokładach indjum, leżących w sta
nic Minnesota, w Stanach Zjednoczo
nych, z których będzie można rocznie 
wydobyć około 10 kg. indjum. 
Jeśli wieść ta nie okaże się prawdziwą, 
najcenniejszym metalem na świecie bę
dzie znów rad, którego produkcja rocz
na na całym świecie nie przekracza 30 
gramów. 

Podsłuchane. 
DOBRY SPOSÓB. 

— Ależ żona pana odżywia! Toć 
pan wygląda jak księżyc w pełni; a 
paluszki jak poduszki. 

— Panie, ona umyślnie tak mnie 
tuczy, żebym nie mógł zdjąć obrączki 
i palca, kiedy wyjeżdżam z domu. 

SiŁĄCZKA. 
Mały Zdziś przygląda się ciekawie • -

leganckiej pani, która bawi u jego rodzi
ców w gościnie. 

— To pani jest taką silaczką, — po
wiada wkońcu z podziwem 

— Dlaczego sądzisz, ie jestem silną? 
*— Bo mój tatuś powiedział do stryj

ka, że pani potrafi każdego mężczyznę 
«winąć dookoła małego palca. 

tach marynarki angielskiej. W szczegól
ności ciekawe są.opisy kar. stosowa
nych, na okrętach żaglowych. Podajemy 
w streszczeniu opisy, przytoczone przez 
Joshua Davls'a. 

Przepisy, dyscyplinarne w owvch 
czasach były nader 

proste j nieskomplikowane: 
jako jedyne kary stosowano karę śmier
ci przez powieszenie na noku reji j ka
rę chłosty. 

Za bójkę lub uderzenie równego so
bie stopniem marynarza zakuwano w 
kajdany i osadzano na noc w areszcie 
okrętowym, a następnego dnia wypro
wadzano na pokład i wymierzano dwa
naście uderueń. tak zw. ,'catonine taił". 

Za takie same przewinienie w sto
sunku do midshipman'a przewidywało 
się 

zakucie w kajdany na jedną noc, 
a nazajutrz czterdzieści batów. 

Za uderzenie oficera od porucznika 
wzwyż groził sąd wojenny, który mógł 
skazać na karę śmierci przez powie
szenie, względnie karę chłosty poprzez 
wszystkie okręty floty. Skazany miał 
prawo wyboru kary: śmierci przez po
wieszenie,, czy też wytrzymania, za
zwyczaj śmiertelnej, kary chłosty przez 
całą flotę. 

Egzekucja odbywała się w obliczu 
całej załogi okrętu, przyczem zakłada
nie liny przez blok na noku rcii gdzie 
miał być powieszony skazaniec, usku
teczniał 

własnoręcznie dowódca okrętu. 
Skazaniec przez ten czas oczekiwał na 
pokładzie, widząc wszystkie przygoto
wania do egzekucji. 

Egzekucja odbywa'a się w ten spo
sób, żc skazańca podnoszono na strycz 
ku, aż głowa jego dotknie rejh poczem 
ciało pozostawiano na pół godziny w 
takiem położeniu. Po egzekucji spusz
czano 

wszystkie szalupy. 
Na jednej z nich. wymalowanej na czer
wony kolor, iłmieszczano ciało skazań
ca. Następnie wszystkie szalupy okrę
towe wiązano jedną do drugiej — na 
czele szalupa dowódcy, za nią pierw
szego porucznika i tak dalej do ostatniej 
z ciałem skazańca. Karawana taka od
bijała od okrętu, udając się na płytkie 
miejsce, gdzie ciało było grzebane w 
wykopanej jamie. 

O ile skazaniec wybierał zamiast 
kary śmierci chłostę — wówczas pro
cedura odbywała się w sposób następu
jący: Skazańca 

Pewien uczony obliczył w tych 
dniach ile kilogramów węgla musiałby 
ł.użyć człowiek dla zdobycia szczytu 
góry Monte Rosa, gdyby mięśnie jejjo 
były wprawione w ruch przez maszynę 
parową. Mianowicie uczony ustalił, że 
Irzebaby na ten cci 

13 kilogramów węgla. 
Celem sforsowania tej góry, której 

Względna wysokość wynosi 3.400 m. w 
ciągy 10 godzin, muszą mięśnie nóg 
człowieka ważącego 75,kg. wykonać 
pracę, która przy pomnożeniu cyfry 75 
irzez 3.400' wyniesie 255.000 kilogram-
metrów. Mięsień sercowy rozwija ener
gię 33.000 kilogrammetrów, mięsień 
piersiowy 990 kgmetrów. mięśnie ra

mion 25.000 kgmetr., zaś mięśnie stóp 
przynajmniej 18.000 kgmetr. 

Dla zdobycia góry Monte Rosa musi 
człowiek zużyć 

340.000 kilogrammetrów. 
W ciągu jednej godziny zaś 34.400 kg
metrów, co równa się sile jednej piątej 
konia. Aby siłę konia utrzymać przez 
jedną godzinę, potrzeba na to 34 kg. pa
ry, a na piątą część tej siły potrzeba 
8 kg. Skoro zatem 1 kg. węgla wytwa
rza 6 kg. pary, to aby uzyskać 8 kg. 

700 tysięcy beczek tranu 
• • • • & & nie może znaleźć nabywcy. 

pary, musimy zużyć 1.33 kg. węgla. | neJj°.Ji;?,!e°if_! 

Zatem przy 10-godzinnym marszu na 
górę Monte Rosa, uruchomione przy 
pomocy pary nasze mięśnie, zużyłyby 
133 kg. węgla. 

Polów wielorybów jest od szeregu 
lat najściślej zorganizowany i zmechani
zowany. Z dawnej romantyki łowieckiej 
załogom pozostał chyba tylko reuma
tyzm, który przynoszą po każdej wy
prawie do domu. Połów wielorybów nie 
zna już dzisiaj trudnego i romantycz-

zwierzyny. Stałe patrole 

Stulecie „crlclceUi". 

K' >r> Crlcketowy w Twickenham ko to Londynu 
swego Istnienia grę pokazową w strojach 

urządził z okazji stulecia 
z przed 100 laty. 

• rybackie i stacje nadbrzeżne śledzą cią 
gi wielorybów i sygnalizują flotylom ry
backim. 

miejsce pobytu zwierzyny. 
Polów wielorybów jest dzisiaj regu

larną wojną z armatami i pociskami 
eksplozywnemi. W 30 latach od roku 
1875 do 1905 upolowano na morzach pod 
biegunowych około 18.000 wielorvbów. 
Po zmodernizowaniu połowu upolowa
no w jednym sezonie 

30.000 wielorybów, 
a więc prawie dwukrotnie więcej, niż 
dawniej w 30 latach. Ustały całkowicie 
prymitywne sposoby polowania na wie
loryby zapomocą harpunai karabinów 
ręcznych. Obecnie każdy parowie* wie-
lorybowy posiada armatę do miotania 
harpunów. Armata ta wyrzuca nietylko 
śmiercionośną strzałę, która zaszywa 
się głęboko w ciele wieloryba i zapomo 
cą liny stalowej przytacza go do stat
ków, lecz równocześnie wymierza w nie
go ładunek wybuchowy, który szarpie 
mu wnętrzności i powoduje 

natychmiastowa śmierć. 
Wieloryb nie ma zupełnie możności u-
cieczki, skoro dostanie się w zasiąg tych 
dział. 

Połów wielorybów był w czasach 
normalnym interesem niezmiernie in
tratnym.- Wieloryb niebieski ppsiada 
średnią wagę 150.000 kg., co równa się 
wadze około 200 sztuk bydła rogatego. 
Dochód z fiszbinu, kości i tranu wyno
sił 10 do 50.000 zł. O ile się zważy, że 

każdy parowiec w sezonie upolował 
trzy, cztery wieloryby, staje się zrozu
miałem, jak ogromne zyski kompanje 
wielorybowe ciągnęły z tego procederu. 

Wielka wojna wielorybowa w ostat
nich latach ogromnie przetrzebiła 

stan zwierzyny. 
Kryzys światowy zahamował masowe 
mordowanie. Popyt na tran ustał. Fa
bryki mydła, jako najważniejsi konsu
menci tranu, poczęły się rozglądać za 
tariszemi surowcami. W samych portach 
norweskich leży 700.000 beczek tranu 
bez nabywcy. Wieloryby mogą spokojnie 
odetchnąć. 

sprowadzono do szalupy. 
gdzie przywiązywano go do specjalm-
go stołka. Bosman okrętowy w v m i e 
rzał pięćdziesiąt batów, pocżim szalu 
pę holowano do następnego okraiu. 
gdzie zkolei wymierzano następne pięć
dziesiąt i tak od jednego okrętu do dru
giego, aż nie zostanie wymierzona tak? 
ilość batów, jaka została ustalona 

przez sąd wojskowy. 
Podczas egzekucji dobosz uderzał prze* 
cały czas w bęben i bito w dzwon c* 
pół minuty. 

Do egzekucji służy! nahaj. t. z* 
cat-oinc-tail (pięcioogonowy kot). Jeżcl-
delikwent miał dość siły, by wytrzy 
mać taką chłostę- to zabierano go ZP^ 
wrotem na jego okręt, gdzie 

cucono słoną wodą, 
jeżeli zaś umierał w trakcie egzekucji 
to ciało jego chłostano dalej, aż nie w y ł 
mierzono wyznaczonej ilości uderzeń, j 

Autor wspomina, że w 1784 roku 1* 
den z marynarzy na okręcie „Oueeo'' 
uderzył w twarz swego oficera, prze* 
co spowodował ciężkie uszkodzeni* 
oka. Za ten występek marynarz zosta' 
skazany przez, sąd wojskowy na 800 
batów. Po wychłostaniu go na 13 okrę
tach, skazańca przywieziono zpowro-
tem, lecz już nieżywego. Po odsłonię
ciu ciała — zebranym przedstawił sie 
straszny widok, gdyż na plecach od 
szyi do pasa nie pozostało ani kawal i 
mięsa i wszystkie żebra by ły odsłonięłe 

• pomimo tego. dowódca okrętu pole*, 
cif wymierzyć kolejne 50 batów, zale
cając uderzać jak najdelikatniej- poczetf 
trupa odstawiono na następne dwa okre 
ty, gdzie znowu chłostano go i dopiero 
potem 

pogrzebano go na płytklem miejscu. 
Za występek kradzieży delikwent* 

zakuwano w kajdany na pewien czas. 
poczem odbywał się sąd okrętowy. SW 
zazwyczaj skazywał na specjalną kart« 
zwaną „to run the gauntlet" (bieg P°" 
przez żelazne rękawice). — Kare tę od
bywano w sposób następujący: z od* 
padków smolonych lin każdy z mar*'* 
narzy okrętu 

musiał zwinąć sobie linkę, 
zakończona trzema węzłami, pastępfljj 
całą załogę ustawiono w dwa szerep 
twarzą jeden do drugiego w odstępacb 
5 stóp. Delikwentowi kazano zdjąć spo* 
dnie i iść pomiędzy szeregami; prze" 
nim kroczył bosman okrętowy z 
ciągniętą szablą, ostrzem której dotyk* 
piersi delikwenta, aby uniemożliwić U* 
wyrywanie się naprzód, z tyłu x*» 
dwóch podoficerów w tenże sposób 
mykało możność ucieczki. Zazwyc** 
delikwent musiał trzy razy okrąży* 
okręt, przechodząc pomiędzy szereg*' 
mi< przyczem każdy z marynarzy tt& 
miał uderzyć z całej siły 

swoją linką. 
Po egzekucji, delikwenta obclerano sio* 
ną wodą i jeżeli był na tyle wytrzytfl*' 
ły, że jeszcze trzymał się na nogach, W 
natychmiast musiał stanąć ponowfl'* 
do pracy. 

Autor poprzedza swoje pamiętnik1 

krótkim wstępem, w którym zastrzec 
się, że przytoczone opisy nie są j«»*-
wymysłem i odpowiadają prawdzie,1 

na dowód prawdziwości swoich st&*\ 
zaopatrzył pamiętnik w poświadczeń^ 
osoby urzędowej, za którą występy 
<*Jerc gminy Massacbussct. 

Nowy port w Cherbourgu. 

W obecności prezydenta Lebrun zosta! poświęcony i oddany do użytku no* y 

3w orzec morski w Cherbourgu. 
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